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Pocztowa Kasa Oszczędności w Warszawie !
Wydział Papierów  W artościowych *
za ła tw ia  z le c e n ia  u czes tn ik ó w  obro tów  P. K. O. 
w z a k re s ie  k u p n a  i sp rz ed a ż y  listów  zas taw n y ch , !•!
ob ligacji i w sze lk ich  pap ie ró w  w arto śc io w y ch  po •>
n a jk o rz y s tn ie jsz y ch  k u rsą c h  — - —  — —  —  ’

?  *
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D ział Chorób Roślin Państw ow ego Naukowego  
Instytuty Rolniczego w Bydgoszczy

poszukuje

entomologa
jako kierownika Poddziału Szkodników Zwierzęcych

asystenta-chemika
z wykształceniem  uniwersyteckiem

O d 1 stycznia 1922 roku zaczął wychodzić 
Tygodnik ilustrowany

Jeździec i hodowca
p ośw ięcony  w y łączn ie  sp raw om  hodowlanym i sportowym końskim
w spó lp r. są  na jw y b  t. siły  z  dziedziny ho d o w li i sp o rtu  końsk iego .
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■■ ■ ■ 
■ ■

■ ■ ■ ■ ■ ■ 
■ ■

SS T y g o d n ik  w ychodzi co  so b c tę , a  podczas sezonu  w y- “ ! !
ścig o w eg o  w  p rzeddzień  każdego  dn ia  w yścigów■ ■■ a .
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P re n u m era ta  roczna w ynosi 8 000 mk., pó łroczn ie  4 0 0 0 .m k ,, 
kw arta ln ie  2 000 mk.

A dres R edakcji i A dm inistracji

£| WARSZAWA, HOTEL EUROPEJSKI 106
S3 Redaktor r  w ydaw ca — M ieczysław Radwan
S S  ■*
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Organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego

Zeszyt 2. Poznań dnia 15 lutego 1922. Rok 73

T R E ŚĆ : Kazimierz W ize:  Rolnica. —  Ryszard Sum iński: W a ło ­
w anie  a w ał Cam pbella — P ie lęgn ow anie  i d obór  h o ­
d ow lan y  jako czynniki w pływ ające na m leczn ość  — 
Z życia gleby. —  Zrzeszenia. Zebrania i Zjazdy. —  
Kursy rybackie.

K A Z I M I E R Z  WIZE  

ROLNICA

Do roku os tatniego nie wiedziała,  rzec można,  W ie lko­
polska albo wcale,  albo niewiele o szkodach,  jakie mogą w y ­
rządzić o w a d y  na  polach up rawn ych .  Znano ze słyszenia,  
a tu i owdzie  i obserwacj i  naocznych,  mniszki,  szkodliwe dla 
lasów, zauważono  może ogołacanie sadów .i ogrodów z liści 
przez  n ieparkę,  lub kuprówkę ,  szkody w kapuście sp o w o d o ­
wane przez bielinki, objadanie topoli i wierzb przez  wierz-  
bówkę,  ale wielkiej wagi  do żadnej  z tych plag nie p r z y w i ą ­
zywano.

Dop:ero rok jaki świeżo przeżyl iśmy dał nam przy -  
kałd, do jakiego stopnia o w a d y  zdolne są uszczuplić nasze p lo­
ny. Sprzę t  t egoroczny okop ow ych obniżył się, z powodu 
licznego wystąpienia  gąsienicy  ziemnej rolnicy - zbożówki  
i pędraka  ch rabąszcza  majowego,  w niektórych okolicach do 
minimum. Opis rozwoju i sposób życia  ch r ab ąszcza  majo- 
wego  od łożymy na później, jako lepiej znanego;  obznajmimy 
najem.as t  czytelnika w pierwszej  linji z rolnicą, której  s tanem 
r o zw p jo w y m  jest tak zw an a  gąsienica ziemna.

Rolnica zb o ż o w a  (zoologicznie Agrot is  segetum Schiff.) 
należy do ciem, motyli  nocnych,  znanych także  pod n a z w ą  
sówek.  Nie m am y powodu  w opisie gąsienicy ziemnej  odbie-
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gać zbytn io  od tego, co podaje o niej, w y d a n a  w 1877 roku 
pod red ak c ją  J. F. Lubom irskiego itd. „Encyklopedja  Rolni­
c tw a" ,  w p ro w ad za jąc  jedynie popraw ki i uzupełnienia, gdzie 
to się okaże potrzebnem . Gąsienice rolnicy, nie p rzechodzą­
ce d ługością  sw ą  wiele co więcej ponad  1 cal (w Encyklopedii 
m ylnie 2 cale) „za dotknięciem zw ijają się w k rążek" .  „Ciało 
ich w a łeczk o w ate ,  ku ty łow i nieco zw ężone , p raw ie  nie po­
k ry te  w łoskam i" ,  m ogące uchodzić jednakże za nagie, jak 
pisze nieściśle*) R e b e l  w B e r g e ‘s S c h m e 11 e r 1 i n g s- 
b u c l i ,  b a rw y  brudno-szare j,  nie „żó łtaw o -sza re j" .  „Ciemię 
g łów ki"  p raw ie  „czarne" .  „Nóg S par" ,  3 p a ry  nóg tułowia 
a 5 par przynoży ,  jak u w iększośc i,gąs ien ic  motyli. Ilość i ja­
kość nóg w ażną  tu jest dla roz różn ien ia  gąsienic m oty la  od 
liszek ch rząszczów , a w ięc i od pęd rak ó w , nie posiadających 
jak tylko 3 pary  nóg tu łow iow ych . G ąsiennice rolnicy zbo- 
żów ki trudno snać oddać w rysunku, bo nie znam żadnego 
dobrego. I „Encyklopedja"  tu p rzy to czo n a  podaje fa łs z y w ie 'z a ­
barw ien ie  gąsiennicy, brudno-zielone, miast brudno-szare**). 
W  atlasie gąsienic  H o f m a n  n ‘a, w y d a n y m  przez  S p u 1 e r a, 
znajduje się okaz bardzo  źle w yk o n an y .  Najlepiej odpowiada, 
b a rw ą  i kszta łtem , tam że um ieszczony ry su n ek  gąsienicy po­
k rew nej m oty la  A grotis  cursoria  Hufn. (tabl. 24,2). P o c z w a r -  
ka, b a r w y  palonej k aw y ,  2 cm. długości, w yg ląda  podobnie 
jak jej w izerunek  w atlasie H ofm ann’a (tabl. 24,4).

Opis m oty la  w y k sz ta łco n eg o  brzmi w edle „Encyklopedii" : 
„M otyl do 19 mm długi, 42 mm szeroki. S k rz y d ła  przednie po- 
p iela to-brunatne z m iedzianym  połyskiem , tylne brudno- 
białe, zw yk le  pośrodku i p rz y  podstaw ie  jaśniejsze, z żyłkami 
ciemnemi. Na każdem  przedniem  sk rzy d le  (jak wogóle w ro ­
dzinie sów ek) są t rzy  p lam y: n e rk o w ata ,  o k rąg ła  i czopo- 
w a ta .  B a rw a  ich niewiele ciem niejsza od tła, lecz w padają  
one w  oko z tego powodu, że każda  jest otoczona ciem- 
n o -b runa tną  o b w ó d k ą ;  niekiedy p lam ka okrąg ła ,  a także czo- 
pow ata ,  ba rdzo  jest n iew yraźną .  O prócz  tego, na każdem  
górnem  „sk rzydełku  biegną w po p rzek "  dw ie prążki faliste: 
„ jedna m iędzy  nasadą  sk rz y d ła  i plam kam i, druga między 
niemi i b rzeg iem  zew n ę trzn y m  sk rzy d ła .  S am ica  od sam ca 
różni się nie tylko tern, że ma g rubszy  „odw łok" ,  ale nadto 
„ ro żk am i" ;  sam ica ma rożki szczec inow ate ,  sam iec w 2/ 3 czę­
ściach od n a sa d y  g r z e b  y k o w a t e (w Encyklopedii omyi-

*) G ąsien ice  rolnicy zbo żó w k i  są  sk ło n n e  do po lym orf izm u  (zm ien­
ności . w  u b a rw ien iu )  i z tesro p ow odu  z a rz u t  n ieścis łośc i  c y ta tu  z pod­
rę cz n ik a  R eb la  jest  n ies łu szn y  (przyp .  Red.) .

* * )  P a t r z  o d s y ł a c z * )  (p rzyp .  Red.) .
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ka druku „g rzy bkow at e") .  Rysunek moty la  w Encyklopedii ,  
umieszczony,  na tabl. III, jest niezły,  nieco lepszy znajduje sie 
w Reblu tabl. 30,6.

Motyl w y r z ą d z a  szkody  w polu jedynie w  stanie gąs ieni ­
c y ^  Jako taka,  p r z eb y w a  ona tuż pod ziemią, wyc hodząc  
z niej tylko w nocy i podczas  dnia pochmurnego.  Miejsca 
s kąd  wychodz i  na  powierzchnię znaczne są  później, jako o tw o ­
ry  o ś redn icy 6 mm. Po tych dziureczkach można odrazu po­
znać.  że pole nawiedzi ły  gąsienice ziemne. Żyjąc tuż pod po­
wierzchnią  ziemi, zaznaczają się szkodniki  te tern wobec ro ś ­
lin, że je „podcinają".  Dzieje się to w p ierw szy m  rzędzie 
z miodem zbożem.  Po zbożu podciętem pozostaje rządek 
zeschłych źdźbeł  i l istków. Młode buraki,  ćwikłę  i brukiew 
obgry za  gąs  enica z g łówek,  — roze ta  liści usycha,  korzeń 
butwieje.  U s tar szych  bura kó w gąs ienica w nocy pod gryzą  
liście od brzegu, we  dnie w g r y z a  się w główki .  U ćwikły 
pas tew ne j  i brukwi  nad g r y za  część podziemną.  W  burak 
cuk rowy ,  w y ro s ły  dostatecznie,  gąs ienica nie w g ry z a  się 
zby t  g łęboko ;  czyni to natomiast  w większej  mierze z ćwikła 
pa s t ew n ą ;  brukiew i ziemniaki d rą ży  popros tu  i zamienia je 
powoli  na gąbczate  purchawki .  Najmniej szkody przyczynia  
marchwi .  Szczęściem dla rolnika, zdaje się rolnica w y t w a ­
rzać  rjodzaj fermentu,  śc inającego nagryzion ą powierzchnię 
ziemniaka,  buraka ,  ćwikły  i brukwi ,  inaczej p łody te gni łyby,  
co z b ru kw ią  dzieje się. mimo wszys tko,  w dużej n re rze .

Szkoda,  jaką w yrz ądzi ły  gąsienice rolnicy w ubiegłym 
roku w plonie, z powodu suszy i tak już bardzo nikłym,  nie 
jest jeszcze tak s traszną,  jak nią być  może.  Na Ukraime wi ­
d y w a łe m  w czerwcu  pola bu ra k ó w  zamienione na ugór tak 
czysty ,  jak tylko wyg ląda  on tam we wrześniu,  po przygo to ­
waniu go pod s iew pszenicy-, i tylko na  ukraińskiej  glebie, przy 
dawniejszych sposobach i ś rodkach gospodarczych.

Rozwojowi  rolnicy snrzyja .  zdaje s :ę, susza,  co wn iosko­
wać  należy z doświadczeń zesz ło rocz nych  u nas,  oraz z tego.  
że na Ukrainie,  o klimacie zaw sze  suchym,  rolnica występuje  
stale w zas t r aszający sposób co 8, mniej więcej, lat. Per jo- 
dyczność  tę powodują chor ob y rolnicy. Z rozmnażaniem 
owad  u idą, krok w krok,  chor ob v;  z opanowaniem owadu 
przez  choro by zanikają i ow a d  i choroby. Na Ukrainie zau­
w a ży łem  u rolnicy dwie choro by  pasożytnicze ,  jednę — po­
w o d o w a n ą  przez  jakiś bliżej nie okreś lony rodzaj  Eutomo- 
phiora,  g rzy b ek  owadobójczy,  drugą — przez  n ieoznaczonego 
przeze  mnie gąs ienicznika w y k luw a ją cego  się z wyża r t e j  
pocz warki  w miejsce motyla.  Eu tomophtora  ta jest to p ra w -
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dopodobnie E u tom oph to ra  aulicae, spos trzeżona  najp ierw  na 
gąsienicy Arctia aulica L., ale w ystępu jąca  także na innych 
gąsienicach p o k rew nych , jak Arctia hebe L, villica L, jakoteż, 
p raw dopodobnie, na  gąsien icy  bielinka kapustnika. S p o k rew ­
niona ona jest z ogólnie znaną chorobą m uchy  dom owej, 
z E m pusa muscae, n iszczącą, obok m uchy  domowej, także 
m uszkę szkod liw ą dla bu rak ó w  A uthom yia  conformis Fall., 
k tó rą  widuje się po kilkanaście, w  m a r tw y m  już stanie, p rz y ­
czepionych do roślin na m iedzach pól buraczanych .  Mucha, 
opanow ana chorobą g rzy b k o w ą ,  pęcznieje, g rzy b n ia  p rze­
ra s ta  ją. p rz y tw ie rd za  do podłoża, i w y rzu ca  na z e w n ą trz  
mgłę zarodników , dającą się z au w aży ć  najlepiej na szybie. 
G rzybków  z rodziny  Eutom ophtora, do k tórej na leży  także  
I Empusa, rozm nażać  sztucznie jeszcze się do tąd  nikomu nie 
udało. Od innych chorób g rz y b k o w y ch  ginie gąsienica rol- 
n 'cy  ty lko  w y ją tk o w o ,  i to naw et na Ukrainie — w glebie 
przesyconej zarodnikam i dwu dla ro ln ictw a najw ażn iejszych , 
niszczących ow ady , chorób, tak zw anej zielonej i czerw one j 
m uskardyny , O ospora  des truc to r  Metsh i Sorosporella  uvella 
Sor.

N ajw ażnie jszym  środkiem , jakim cz łow iek  zw alczać  
może rolnicę, jest zbieranie gąsienic z pól nią naw iedzonych . 
Na Ukrainie czynią  to robotn icy  i dzieci szkolne, w y g rzeb u jąc  
gąsienice łyżkam i z ziemi. Naokoło jednej rośliny znajduje 
się tam po kilkanaście okazów . Motyle c h w y ta  się nocami, 
na św iatło  ace ty lenow e. M otyl dąży  do św ia t ła  i topi się 
ła tw o  w m iskach okala jących  paleniska ace ty lenow e, w y p e ł ­
nionych cieczą lepką, lub wodą. Ciecz można, dla tern p ew ­
niejszej p rzy n ę ty ,  z ap raw ić  jabłkami ugotowanemu z cukrem  
i dodatkiem  eteru jab łkow ego. Środkam i ró w n ież  dobrym i, 
a może i najlepszymi, są n ienaganna upraw a, o rka  jesienna, 
ochrona p taków  ow adożernych  i wzmacnianie roślin obfitemi 
daw kam i sz tucznych  n aw ozów . Podczas  orki jesiennej od­
k ry w a  się gąsienice, najczęściej zaś już poczw ark i ,  na  że r-  
gaw ronom  i szpakom . Nie należy dalej także siać oziminy 
bezpośrednio  po z iem niakach i burakach, naw iedzonych  przez 
rolnicę, by uchronić je od n iep rzepoczw arzonych  jeszcze g ą ­
sienic. Ale przecie  i tak  oziminy, zw ła szcza  w czesne  i po 
koniczynie następujące, narażone  są na n iebezp ieczeństw o  ze 
s tro n y  rolnic.

Obok rolnicy —  zbożów ki, szkodzą naszym  zbożom  s iew ­
nym  i płodom okopow ym , w podobny sposób, po k rew n e  jej 
— rolnica czo p ó w k a  i pszeniców ka, Agrotis exclam ationis  L, 
odznacza jąca  się szczególnie ciemną i w y ra z is tą  p lam ą czo-
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pow ą, A grotis  tritici L, podobna do rolnicy zbożówki, a dalej 
inne jeszcze, jak A grotis  trux  Hb. i Ag. ypsilon Rott.

P rzy ro d n ik o m  poleca się zbieranie gąsienic i p o czw arek  
w jesieni, podczas orki b u raczysk  i z iem niaczysk. i chodow a- 
nie ich w w iększej ilości. B ędą  oni mogli później zau w aży ć  
i oznaczyć  poszczególne gatunki, przeliczne odmiany, poznać 
pasoży ty ,  może n aw e t  cho robę  jajników, dość pow szechną  
u ow adów , i z odsetkow ej ilości zd row ych  i chorych  p o czw a­
rek i motyli p rzepow iedz ieć , daj Boże, bliski koniec szkód, 
k tó re  inaczej g ro żą  nam i w roku bieżącym.

Sędziny.

RYSZARD SUMIŃSKI  
W AŁOW ANIE A W AŁ C A M PBELLA
L W ażność zjawisk ogólnych w życiu rok i roślin.

Badanie zw iązk u  p rzy czy n o w eg o ,  jaki zachodzi pom ię­
dzy  życiem  roli, a roślin z nią zw iązanych , jest co najmniej 
rów nie  ważne,, jak badania  specjalne z tego zakresu , a może 
n aw e t  co do znaczenia  sw ego  uogólniającego je p rzew yższa .  
T rak to w an ie  gleby, łącznie z zachow aniem  się w niej roślin, 
jako  jednolitego i sw ois tego  organizmu, oraz  dośw iadczenia  
do tyczące  w p ływ u , jaki na ten organizm " w y w ie ra ją  na­
rzędzia  rolnicze, n ietylko że w ogóle są w ażne  i niezbędne, ale 
w w arunkach  obecnych  b raku  naw ozów  pom ocniczych, a więc 
tern w iększej doniosłości mechanicznej u p ra w y  roli, w prost  
aktualne.

Chernja, bakterjo logja , botanika i inne nauki bardzo  p rz y ­
czyn iły  się do rozw oju  rolnictwa, lecz, pomimo to, nie w y ­
pełniają one całoksz ta łtu  wiadomości i w y m ag ań , zw ią za ­
nych z k w estją  u p ra w y  roli, i kw est  ją wegetacji roślin u p ra w ­
nych. Czynniki atm osferyczne , o raz w p ły w  ciepła i św ia t ła  
s łonecznego są tak  potężne, że tw o rz ą  niejako oddzielną p ra ­
cow nię  sił p rzy ro d y ,  w reszc ie  bezpośrednio  są niezmiernie 
w ażne  dla w egetacji  roślin, jak również, p rzez  swój wpływ  
na sk ład  p o k a rm o w y  gleby, na obfitość środków  p rzy sw a ja l­
nych, w tej glebie w y tw a rz a n y c h  i pobieranych  przez rośliny. 
W obec  tego czynniki pow yższe  są niemniej w ażne, p rzec iw ­
nie, często znaczenie ich jest większe, niż bezw zg lędna  ilość 
środków  p o k arm o w y ch  naw e t  w postaci p rzysw aja lne j za ­
w a r ty ch  w glebie, gdyż  rośliny m ogą być z p o w odów  ze­
w n ę trzn y ch  tak osłabione i wątłe , że nie będą w stanie ich 
pobierać. W aru n k i  fizyczne i a tm osferyczne w p ły w a ją  za ­
rów no  za pośredn ic tw em  gleby, jak i roślin, na krążenie
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ś r o d k ó w  p o k a r m o w y c h ,  na ich c z y n n y  p lodod a jn y  o br ó t
i d l a te go  tak  z nimi l i czyć sie p o t r z e b a  i t r o s k l i w ą  z w r ó c i ć
u w a g ę  na s to su n e k  ich do roli i rośl in.

Za l eżność ,  j a k a  z tyc h  w z a j e m n y c h  s t o s u n k ó w  się w y ­
wiązuje ,  s t w a r z a  o d r ę b n ą  dz iedz inę  b a d a n ,  p ew ną ,  s w e g o  r o ­
dzaju fizjologję g leby .  Rolnik po win  en g r u n t o w n i e  p o z n a ć  
w n a t u r z e  i z r o z u m i e ć  s w ó j  w a r s z t a t ,  t. j. o r g a n i z m  roli, by  
o s t a t e c z n ie  m ó c  są dz ić  na  ile sł iu.zne i c e l o w e  są  d a n e  t e o r e ­
ty czne ,  a b y  t r a f n y m  z espoł em  w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w ,  h a rm o n i j ­
nie. d o b r a n y c h ,  o s ią g n ą ć  m ó g ł  m a k s y m a l n y  rezu l ta t .  Ana lo­
gicznie^ dzieje się w s z ę d z i e :  do pi e ro  b e z p o ś r e d n i e  b a d a n i a  
i z e sp ół  r ó ż n o r o d n y c h  c z y n n i k ó w ,  ha rm on i jn ie  i c e l o w o  d o ­
b r a n y c h ,  m o ż e  d ać  os ta te c z n ie  p o m y ś l n y  w y n i k  i r ó w n o ­
cześn ie  ocenić  r z e c z y w i s t ą  ich w a r t o ś ć .

W i e d z a  ro ln icza  p o w in n a  też k o r z y s t a ć  z b e z p o ś r e d n ic h  
i p r a k t y c z n y c h  o b s e rw a c j i  i o s t a t e c z n e  w y n ik i  o p ie r ać  na  
d o ś w i a d c z e n i a c h  p r a k t y c z n y c h ,  p r o w a d z o n y c h  o b i e k t y w n i e  
i n i e z a b a r w i o n y c h  indywidualnemu z a p a t r y w a n i a m i , ,  choć  
po d k ła d  jej i w a r u n k i  m u s z ą  b y ć  też n a u k o w e .  T r u d n o  to 
je dn ak  daje się sp o tk ać ,  g d y ż  z w y k l e  c z y n n o ś ć  ro ln icza,  albo 
p r z y b i e r a  k s z t a ł t y  w y ł ą c z n i e  n iemal p r a k t y c z n e ,  a lbo  p r o w a ­
dzi dośw iadczenia ^  spec ja lne ,  c z y s t o  n a u k o w e ,  n i e w y c h o -  
d z ą c e  p o z a  r a m y  ściśle i z g ó r y  o k r e ś l o n y c h  k i e r u n k ó w .  
Spec ja l iz ac j a  ta jest  r ó w n i e ż  p o t r z e b n a ,  l ecz nie m o ż n a  na  
niej o p r z e ć  w s z y s t k  ego,  g d y ż ,  z p o w o d u  b r a k u  z w i ą z k u  b e z ­
p o ś r e d n i e g o  ze s w y m  ob jek t em ,  p o d s t a w y  z niej w y n i k a j ą c e  
s ą  c z ę s t o  z b y t  k ruche .  Z p o w o d u  b r a k u  o d p o w i e d n i e g o  s t o ­
sunku w y t w a r z a  s :ę, s i łą r z e c z y ,  w z a j e m n a  ignoranc ja ,  . czego 
zgo ła  b y ć  nie po winn o,  p r z e c iw n ie  p o t r z e b n a  jest  zg o d a  
i śc i s ły  k o n t a k t  nauki  z r z e c z y w i s t o ś c i ą .

C z ę s t o 1 je d n ak  jedna  s t r o n a  nie wie  d ok ła dn ie  do cze g o  
do sz ła  d r u g a  i n a o d w r ó t .  M a m y ,  n a p r z y k ł a d ,  w a ł  Gam pbe l la ,  
do ść  chę tn ie  go  u ż y w a m y ,  w i e m y  n a w e t ,  że jest  d o b r y ,  l ecz 
nie o c e n i a m y  na leżyc i e ,  nie o k r e ś l a m y  ściśle,  nie w i e m y  d o ­
k ładnie  na  czem jego  s k u t e c z n o ś ć  po lega.  P r z y j m u j ą c  c z ę s t o  
na w i a r ę  o b c ą  re k la m ę ,  lub z a d a w a l n i a j ą c  się k o ń c o w y m  w y ­
nikiem plonu i pobieżnemu p o w i e r z c h o w n e m  w y t ł o m a c z e n i e r n  
p r z y c z y n  jego  uda ni a  się, nie z a d a j e m y  sob ie  t r u d u  g r u n t o w n i e  
z b a d a ć  n o w e  n a rz ę d z ie  i u z a s a d n ić  jego  dz ia ła lność ,  nie m ó ­
w i ą c  już  o s a m o d z ie ln e m  w y n a lez i en iu  te goż .  B i e r n o ś ć  pod  
t y m  w z g l ę d e m  t ł o m a c z y  się tern, że p r a k t y k  częs t o  nie zda je  
sobie  s p r a w y  z tego  co widz i  lub robi,  a t e o r e t y k  nie zad a je  
sobie t r ud u  w y j ż e ć  częśc ie j  w  pole i czę śc ie j  b e z p o ś r e d n i o  
z e t k n ą ć  się z  d a n ą  c z y n n o ś c i ą  rolną ,  w s k u t e k  czego  p o w s t a j ą  
n ie raz ,  u w a ż a n e  za k la s y c z n e  i n i e z a c h w i a n e ,  p r a w a  lub l iy-
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p o t e z y  t a k ie ,  k t ó r e  w  r z e c z y w i s t o ś c i  n ie  mają'  d a n y c h  ku 
t e m u ,  lub  p r z y n a j m n i e j  nie  w  t a k  b e z w z g l ę d n e j  i p o w s z e c h n e j  
fo rm i e .

J e d n ą  z t a k ic h  „ k l a s y c z n y c h "  t eo r j i  j e s t  t e o r j a  o p u  1- 
c h n ó ś c i  z i em i  (roli ).  L e c z  t e m a t  t en  w y m a g a  s p e c j a l n e g o  
o p r a c o w a n i a ,  tu  z a ś  c h c i a ł e m  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  f a k t  n a ­
s t ę p u j ą c y  :

Z n a n e  j e s t  np.  p o w s z e c h n i e  m n i e m a n i e ,  że  z a s ł o n a  p ó ł ­
n o c n a ,  a w i ę c  w y s t a w a  p o ł u d n i o w a ,  d a j ą  n a j w i ę c e j  c i ep ła ,  
p o d c z a s ,  g d y  w r z e c z y w i s t o ś c i  r z e c z  s i ę  d z i e j e  n a j c z ę ś c ie j  
inacze j ,  a  m i a n o w i c i e  z a s ł o n a  z a c h o d n i a  j e s t  n a j w i ę c e j  d o d a t ­
nią,  g d y ż  n a s z e  w i a t r y  s ą  p r z e w a ż n i e  z a c h o d n i e ,  lub im p o ­
k r e w n e ,  w i ę c  t e r e n  za  z a c h o d n i ą  z a s ł o n ą  w s p o k o j u  d o b r z e  
się n a g r z e w a  i w i a t r  nie  w y s t u d z a  r ó w n o c z e ś n i e  t e go ,  co 
s ł o ń c e  już  n a g r z a ł o .  Na k o r z y ś ć  z a s ł o n y  z a c h o d n i e j  t r z e b a  
j e s z c z e  d o d a ć ,  że  c z y s t o - p ó ł n o c n y c h  w i a t r ó w  p r a w i e  że  nie 
m a m y ,  p o ł u d n i o w e  nie s z k o d z ą ,  a n a w e t  s ą  d o d a t n i e ,  z a ś  
w s c h o d n i e ,  c h o ć  r z a d k i e ,  w y c h o d z ą  n a  j e d n o  z z a c h o d n i e m u  
u z a s a d n i a j ą c  w a ż n o ś ć  z a s ł o n y  z a c h o d n i e j  ( w z g l .  w s c h o d n i e j ) ,  
g d y ż  co  s ię  z a  p o w y ż s z e m i  w  s p o k o j u  od  s ł o ń c a  n a g r z e j e ,  to 
t r w a  d łu g o ,  z a p o m o c ą  p r z e w o d n i c t w a  c i e p ł o  w n i k a  w g ł ą b  
t e r e n u  i n ie  b y w a  u n o s z o n e  p r z e z  w i a t r ,  k t ó r y  nie  m a  d o ­
s t ę p u .  N a d t o ,  n ' c m a  tu w i e c z n e g o  c ien iu  od  s t r o n y  p ó ł n o c n e j ,  
k i e d y  t e r e n  o g r o m n i e  t r a c i  n-a t e m p e r a t u r z e ,  t a k  b e z p o ­
ś r e d n i o ,  j ak  i p o ś r e d n i o ,  g d y ż  n a w e t  to  c i ep ł o ,  k t ó r e  z d ą ż y  z a ­
a b s o r b o w a ć  w y s t a w a  p o ł u d n i o w a  ( z a s ł o n a  p ó ł n o c n a ) ,  n a w e t  
nic z p r z e c i ą g i e m  p o w i e t r z ,  l ecz  z a p o m o c ą  p r z e w o d n i c t w a  
ulotni  s ię  n a  p r z e c i w n ą  s t r o n ę ,  b y  z r ó w n o w a ż y ć  n i s k ą  t e m ­
p e r a t u r ę  s t r o n y  o d w r o t n e j ,  p ó ł n o c n e j ,  w i e c z m e  oc ien i one j .

W i d z i m y  w ię c ,  że  b e z p o ś r e d n i a  i b l i ż s z a  o b s e r w a c j a  s t a ­
n o w c z o  p r z e c z y  p r z y j ę t e j  t eo r j i .  F a k t ó w  p o d o b n y c h  m o g l i ­
b y ś m y  p r z y t o c z y ć  w ię c e j ,  l ecz  p o p r z e s t a j e m y  n a  t y m ,  g d y ż  
m a  on  p e w i e n  z w i ą z e k  z u p r a w ą  w a ł e m  C a m p b e l l a ,  po k t ó ­
r y m  p o z o s t a ł e  w  roli  od  t a l e r z y  t n ą c y c h  c i ęc ia  i g r o b e lk i .  
o J e  b ę d ą  m i a ł y  k i e r u n e k  w  p r z y b l i ż e n i u  p ó ł n o c n o  - p o ł u d ­
n i o w y ,  s t w o r z ą  n a t u r a l n ą  p r z e g r o d ę  d l a  n a j c z ę ś c i e j  u n a s  
w i e j ą c y c h  i c h ł o d n y c h  w i a t r ó w .  W  t e n  s p o s ó b  p r z y c z y n i ą  
się  on e  d o  z a c h o w a n i a  w y ż s z e j  t e m p e r a t u r y  t e r e n u  i d o  c i e ­
p ł a  w e g e t u j ą c y c h  w  n im roś l in,  <̂ Av ż  z a w a r t e  w  c i ęc ia c h  s p o ­
k o jn e  p o w i e t r z e ,  z rac j i  s ł a b e g o  p r z e w o d n i c t w a  c iep ła ,  t w o ­
r z y  w a r s t w ę  i z o la c y j ną ,  c h r o n i ą c ą  o d  o c h ł o d z e n i a .  F a k t  t en  
w y s t a r c z y  b y  u z a s a d n i ć  w a ż n o ś ć  g r u n t o w n i e j s z e j  i b l i ż s ze j  
o b s e r w a c j i .

D l a t e g o  t e ż  o p i s y w a n i e  w a ł u  C a m p b e l l a  i j e g o  z n a c z e n i a  
w  r o l n i c t w i e  z a c z n ę  od  d o k ł a d n e g o  p r z e d s t a w i e n i a  e fe k tu .
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jaki on w y w i e r a  na  rolę,  lub n a  w e g e t a c j ę  rośl in,  by  n a  tym 
p o d k ła d z ie  d o b r z e  r o z p o z n a ć  jego  p racę .  W p r z ó d  jednak,  nie 
w d a j ą c  się w opis s z c z e g ó ł o w y  w s z y s t k i c h  w a ł ó w ,  co nie 
w c h o d z i  w z a k r e s  praicy niniejszej ,  m u s z ę  jednak  p o św ię c i ć  
im p a r ę  s łó w ,  wzgl ędn ie  p r z e d s t a w i ć  s a m ą  c z y n n o ś e  w a ł o ­
w an ia ,  a b y  na tej  d r o d z e  w y k a z a ć  ró żni ce  i p u n k t y  s ty c z n e  
z w a ł e m  Ca mpbel la .

II. R óżnorodność  w a ło w a n ia  i różne typy w a łk ó w .
Ogóln ie  s ł u ż ą  w a lc e  do u t ła c z a n ia  roli. do r o zdr obn ie n ia  

bry ł ,  do w y r ó w n a n i a  pola,  z w ł a s z c z a  pod  ż n i w i a r k ę  lub k o ­
s ia rkę ,  do p r z y k r y c i a  d r o b n y c h  nas ion ,  r e g u l o w a n i a  w a ­
r u n k ó w  w i l g o t n o ś c i o w y c h ,  do p r z y g n i e c e n i a  zb y t  b u j n e  przed  
z im ą  w y r a s t a j ą c e g o  z b o ż a  (ży ta ) ,  a lbo  na w io sn ę  pszcn .cy  
w - o b a w i e  jej w y le gn ięc i a ,  a t a k ż e  u t ł o c z e n i a  z b o ż a  na  wiosnę ,  
g d y  m r ó z  p o w y c i ą g a  ko rzonk i  z ziemi ,  w r e s z c i e  do  p r ę d ­
sz e g o  w z e j ś c i a  z a s i e w ó w  lub c h w a s t ó w  i p r ę d s z e g o  r o z ł o ­
żenia  się oborn ik a ,  w z g lę d n ie  . z i e lo neg o  n a w o z u .  Ł ą c z ­
nie w s z y s t k i c h  ty c h  czy n n o śc i  w a ł  C a m p b e l l a  na tur a ln ie  -r;;ć 
na s iebie  nie m oże ,  za to te, do k t ó r y c h  się nada je ,  w y k o n y w a  
z da le k o  le p sz y m  i n i e z a w o d n y m  sk u tk ie m .

O gó ln e  cele i w a r u n k i  w a ł o w a n i a  są  tak  r ó ż n o ro d n e ,  ze 
nie d a d z ą  się w y k o n a ć  je d n y m  t y p e m  n a r z ę d z ia .  W a ł k ó w  
m a m y  o l b r z y m i ą  ilość t y p ó w ,  a o r ezu l t ac ie  w a ł o w a n i a  d e c y ­
duje na le ż y c ie  w y b r a n a  ch w i la  i r odza j  w a ł k a .  P om i ja jąc  
k w e s t j e  d r u g o r z ę d n e ,  jak np.,  ugn ia ta n i e  w y b u j a ł e g o  zboża ,  
p r z y s p i e s z a n i e  w s c h o d ó w  c h w a s t ó w  itp.. w i d z i m y  że wały ,  
p r ó c z  z a s a d n i c z y c h  z a d a ń  u t ł a c z a m a  g l e b y  i w y w o ł a n i a  pod- 
s i ąk an ia  wilgoci-, m a ją  je szcze  d w a  w a ż n e  cele,  a m i a n o w ic ie :  
k r u s z e n i e  b r y ł  i w y r ó w n a n i e  p o w i e r z c h n i ,  lecz w k a ż d y m  raz ie  
m u s i m y  o p e r o w a ć  nimi n a d z w y c z a j  os t roż nie ,  z da le ko  w i ę k ­
sz ą  o s t r o ż n o ś c i ą  niż w a ł e m  C am p b e l l a ,  k t ó r y  pow ie rz c h n i  
roli nie ug n ia ta  i nie z o s t a w i a  jej w formie  g ła dk ie j  p o w i e r z ­
chni.  B y  w ię c  nie o d d a ć  roli p r z y s ł o w i o w e j  „ n ie dźw ie dz ie j  
p r z y s łu g i" ,  m u s i m y  z w r a c a ć  u w a g ę  z w ł a s z c z a  n a  s top ień  wi l ­
go tn oś c i  roli, gd yż ,  o ile m o k r a  o rka ,  d r a p a c z o w a n i e  lub b r o ­
n o w a n i e  psu ją jej s t r u k tu rę ,  w a ł o w a n i e  na  m o k r o ,  z w ł a s z c z a  
g ła d k im  w a ł e m ,  może  w y w o ł a ć  w p r o s t  p r z e m i a n ę  roli na 
jednol i tą  ska lę ,  k tóre j  n o r m a l n e  n a r z ę d z i a  nie b ę d ą  m ia ły  s i ły 
pod oł ać .  N i e o p a t r z n e m  i n i e o d p o w i e d n i e m  w a ł o w a n i e m  m a ­
ż e m y  r ó w n i e ż  ro lę  zb y tn io  w y s u s z v c .  Nigdz 'e  w i ę c  nie z a ­
leca się tyle r o z w a g i ,  z a s t a n o w i e n i a  i un ikania  szab lonu ,  co 
p r z y  użyc iu  r o z m a i t y c h  w a ł ó w ,  c h o ć  cz ę s to  t ra fne  użyc ie  i eh 
r z e c z y w i ś c i e  d u ż y  z y s k  p r z y n i e ś ć  m oże .

Co  się t y c z y  n iszczen ia  z e s c h ł y c h  b r y ł  w a l c e m ,  to s t a r a -
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m y  się to u s k u te c z n ia ć  ty lko  w t e d y ,  g d y  już rta b r o n ę  za  p ó ź ­
no, g d y  b r o n a  nie jest  już w s t an i e  celu dopiąć .  P r ó c z  w a l c ó w  
g ła dk ich  i p ie r ś c i e n io w y c h ,  naj lepiej  się nad a je  do te g o  w a le c  
Crocki l la  t r z y c z ę ś c i o w y ,  t. j. n a  t r z e c h  os iach,  w  celu le p sz e g o  
p r z y s t o s o w a n i a  się do te r e n u  ( w s z y s t k i e  d łu ższ e  w a lc e  po­
w i n n y  b y ć  t r z y c z ę ś c i o w e ) .  N a rz ę d z ie  to s k ł a d a  się z s z e r e g u  
t a r c z  z ę b a t y c h  i k o l c z a s t y c h  n a p r z e m i a n .  P o  w a lcu  częs to  
za le c a  się uż yc ie  br o n y ,  lecz dop ie ro  w t e d y ,  g d y  w t ł o c z o n e  
b r y ł y  p r z e j m ą  się nieco g r u n t o w ą  wi lgoc ią ,  by  b r o n a  m o g ł a  
je do r e s z t y  ro z k r u s z y ć ,  a nie w y c i ą g a ć  z p o w r o t e m  w całośc i .

Z a s a d ą  jest  j ednak  p u szczen ie  z a r a z  po  g ł a d k im  w a le ,  
g d y  to jest  mo żl iw e ,  lekkiej  b ro n y ,  b y  p r z e r w a ć  w y t w o r z o n ą  
w l o s k o w a t o ś ć  i tern s a m e m  nie do pu śc ić  do p a r o w a n i a  i w y ­
z b y w a n i a  się p r z e z  rolę wi lgoci .

Do w y r ó w n a n i a  roli i r ó w n o m i e r n e g o  r o z k ł a d u  jej s t r u k ­
tu ry ,  na j le psz e  są  b r o n y  i wtoki .  Le c z  tam.  gdz ie  chodzi  
t y lk o  o w y r ó w n a n i e  i w y g ł a d z e n i e  p o w ie rz c h n i ,  jak np. pod  
ż n i w i a r k ę  lub dołownik ,  lub o w g n ie c e n ie  w y s t a j ą c y c h  p u n k ­
tó w ,  kamieni  i .brył,  t a m  m a  p i e r w s z e ń s t w o  g ładki  w a ł .

P r z e w a ż n i e  w ro ln ic tw ie  u ż y w a n e  są  d o t ą d  w a ł y  pier -  
ś c i e n 'o w e ,  s k ł a d a ją c e  się ze s t o ż k o w a t y c h ,  g ła dk ic h  p i e r śc i e ­
ni. Mają  one  tę p r z e w a g ę  n a d  g ładk imi ,  że roli n 'e  z o s ta w ia ją  
w  po s tac i  g ładk ie j  po w ie rz chn i ,  że lepiej  k r u s z ą  z e s c h n ię t a  
rolę,  b r y t y ,  o r a z  dz ia ła ją  głęb ie j  i to tern głębiej ,  im w ę ż s z e  
m a ją  p ' e r śc ien ie ,  a  os t r ze j s ze  kamty.  W a ł y  te p ró c z  t e g o  n a ­
da ją  roli profil  z ęb a ty ,  nie w y w o ł u j ą c y  tak  ł a t w o  z e sk o rup ie -  
nia.  B ro n a ,  pu sz c z o n a  po t a k im  wa le ,  z r y w a  ł a t w o  w i e r z ­
chołki  g r z b i e t ó w  i rola p o k r y w a  się r ó w n ą  w a r s t w ą  pulchnej  
z iemi.  W y l i c z a ć  w y p a d k i  s t o s o w a n i a  tych  w a ł ó w  nie s p o ­
sób,  w s z y s t k o  to z r e s z t ą  za leżne  jest  od w a r u n k ó w  i oko-  
i ' czności .

P r ó c z  nich są je szcze  w a ł y  ko lc zas te ,  k tó r e  w y k o n y w u j a  
r o b o tę  p o ś r e d n i ą  m ię dz y  b r o n o w a n i e m  i w a ł o w a n i e m ,  a najlepiej  
k r u s z ą  ś w i e ż o 8 w y c r a n e  sk iby ,  k t ó r y m  grozi; sk a w a le n ie .  jak 
np. na  r ęd z ina ch  i b o r o w i n a c h .  P r ó c z  ugn ia ta n ia  roli, kolec  
ty ch  w a ł ó w  r o z r y w a j ą  p o w i e r z c h n i ę  po la  i c zy n ią  użyc ie  
b r o n y  po nich z b y t e c z n e m .  W a l e c  np. z w a n y  b r o n ą  f r a n c u s k a  
( k o l cza tk ą )  jest  n a r z ę d z i e m  b a r d z o  d o b r y m  na  wios nę ,  g d y  
o r z e m y  pod o k o p o w e  z iemie c iężkie,  ł a t w i e j  i prędko; u l e g a ­
jące  z b r y ł o w a c e n i u .  K o lc za t k a  m o ż e  b y ć  r ó w n i e ż  z p o w o ­
dz eni em  u ż y t a  do k r u s z e n ia  p o w s t a ł e j  n a  roli sk o ru p y ,  p r z e ­
r y w a j ą c  w l o s k o w a t o ś ć  i p a r o w a n i e  wilgom.  Ma ona  jednak  
już w ię ce j  cech  b r o n y  niż w a l k a  t łoc ząceg o .

Ogóln ie  b iorąc ,  c z e m  w y ż s z ą  jest  ku l t ur a  roli, tern mnie j 
c n a  w y m a g a  uż yc ia  r o z m a i t y c h  w a ł ó w .  A p o n i e w a ż  w a ł
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Cam pbella  b ierze  czynny  udział w w y tw o rzen iu  tej kultury, 
przeto  m oże >on zastąp ić  w szys tk ie  niemal inne w ałki. R ó w ­
nocześnie jest on bez porów nan ia  mniej ry zy k o w n y ,  podczas 
gdy p ra c a  innymi w ałam i, n aw et p rzy  najodpowiedniejszem 
w  danej chwili zastosow aniu , zaw sze  na rażo n a  jest n a  n as tęp ­
ne n ieprzew idziane i u jemne okoliczności.

P rzy to cz o n e  pow yżej opisy rozm aitych  w a ló w  b y n a j­
mniej nie ilustrują w yczerpu jąco  w szystk ich  odmian, lecz 
tw o rz ą  już dość w y ra źn e  tło, na  podstaw ie  k tó rego  m ożna 
przejść do szczeg ó ło w eg o  opisu w ału  Campbella, jako do pod­
s taw o w e g o  tem atu  niniejszej pracy.
111. W ał Campbella i jego budowa.

W a ł C am pbella  jest w ynalazkiem  am erykańsk im , k tó ry  
pow stał,  w n iedaw nym  s tosunkow o czasie, w specja lnych w a ­
runkach su ro w eg o  zimą i suchego klimatu S tanów  Zjedno­
czonych. W a ł  ten został w ynaleziony  głów nie  na podstaw ie  
idei oszczędzania  wilgoci i w sku tek  racjonalnie rozumianej 
po trzeby  pew nej spoistości gleby. Chodziło o połączenie 
tych dw óch, pozornie sp rzecznych  z sobą, zasad, i w a ł  C am p­
bella w y w ią z a ł  się z tego. znakomicie. O ile w a ł  zw y k ły ,  
ca łkow item  pow ierzchni w a łow aniem , pow oduje spoistość 
ziemi, p o cz ąw szy  ó d .w ie rzc h u  stopniowo w  głąb zanikającą, 
o tyle w a ł  Cam pbella  działa odw rotnie, t. j. ścisłość ziemi po 
■nim maleje od dołu ku górze i na w ierzchu  ró w n a  się zeru. 
Rezultat nim os iągn ię ty  jest w ięc  bardzo  zbliżony do tego, 
k tó ry  osiąga n a tu ra  w procesie odleżenia się roli, gdzie dolne 
w a rs tw y ,  pod naciskiem  wierzchnich, daleko  w iększej n a ­
biera ją  spoistości. Na k o rz y ść  w a łu  Campbella, w  p o ró w n a ­
niu z procesem  natu ra lnym , trzeba  p rz y to c zy ć  tu fakt, że r ó w ­
nocześnie jest po Campbellu zniszczona w łoskow atość ,  pod­
czas gdy  po odleżeniu się. roli w ło sk o w ato ść  w pełni swej 
egzystuje , czyli że  Campbell spełnia dwie funkcje: osadza
ziemię i ruszczy w ło sk o w ato ść ,  na tu ra  zaś tylko jednę, t. i. 
w y tw a rz a  spoistość gleby"). W  am erykańsk ich  olbrzymich 
gospodarstw ach , u p raw ianych  dość in tensyw nie  i m aszynow o, 
p rzy  m ie jscow ych  w aru n k ach  su row ych  zim, zas iew ó w  w io ­
sennych  i suchych pór roku, m iało ogrom ne znaczenie, aby  roli 
ca łkow item  w a łow an iem  pow ierzchni nie w y su szać  przez  
zbyt sp o tęg o w an ą  w ło sk o w ato ść ,  a sw oją  d rogą  dobrze  ją 
ubić i umożliwić s iew  b ez  czekania n a  odleżenie się orki, t. i. 
bezpośrednio  po niej. Spóźniona zresz tą  o rka  m iała tę zaletę,

*) P r ó c z  tego  na k o rz y ść  w a łu  C am p b e l la  t r z e b a  p r z y to c z y ć  ten 
fakt,  że na  sa m y m  spodzie  pozosta je  jednak  w  p o szczeg ó ln y ch  g ro b e lk a ch  
p e w n a  część  ziemi pulchnej, jak to następn ie  w y k a ż ę .
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że w późniejszej i chłodniejszej porze roku mniej w y su sza ła  
rolę i h am o w a ła  rozros t  chw astów , a przynajm niej d a w a ła  im 
rów ne  dane, co  i roślinom siewnym .

W a ły  C am pbella  są budow ane zw yk le  w dw ó ch  w ielko­
ściach (16-to i 10-cio ta lerzow e), zależnie od tego, czy  mają 
być  na czw órkę ,  czy na parę  koni, i p rzeds taw ia ją  sze reg  s to ­
sunkow o cienkich i os trych  ta le rzy  tnących, osadzonych pio­
now o  na wspólnej osi. W a ł  posiada siedzenie dla woźnicy. 
I a lerze podczas  p racy ,  zagłębiając się w rolę swoim  w łasn y m  

i w oźnicy, ciężarem, tną rolę n a  paski, w  przybliżen iu  d ec y ­
m etrow e j szerokości, i tym  sposobem  osadzają glebę nie tylko 
u tlaczan iem  podskibia ostrzem  talerzy, lecz i pociągając ją 
w dół p rzez  tarc ie  boków  ta le rza  ziemię m iędzy nimi z a w a r ­
tą. Rów nocześnie , p rzy tłacza jąc  grun tow nie  glebę do pod­
glebia, niszczą i usuw ają  w szy s tk ie  w ew n ę trzn e  sklepienia 
skib, pozostaw ia jąc  jednak je w stanie pulchnym z w ierzchu  
i częściow o w m iędzy cięciach na spodzie.

B u d o w a  w a łu  jest bardzo  prosta. Na ramie s talowej 
um ocow ane są  d w a  łożyska  dla osi narzędzia .  Na tej osi o b ­
sadzone są ostre  talerze, 25 calowej średnicy. W ielkość  
ta le rzy  b y w a  rów nież  i mniejszą, lecz w iększe  są  skutecznie j­
sze, n 'e p o d ry w a ją  bow iem  tak  ziemi zp ow ro tem  do g ó ry  
w sku tek  tarcia, g dyż  wolniej się obracaja. co w p ły w a  r ó w ­
nież na efekt działania i czyni pociąg o wiele lżejszym. 
Zw iększona  śred n ica  ta le rza  pozw ala  mu jednocześnie więcej 
zagłębiać się w ziemię, a o- to w szak  chodzi. Pociąg  b y w a  
u rząd zo n y  za oś narzędzia ,  lub za ram ę ; lecz p rzy  p ie rw szym  
praca  pociągow a zu ż y tk o w y w a n a  jest w y łączn ie  na p o su w a­
nie w alca  naprzód , a nie na zagłębianie się jego w ziemię. 
Siedzenie, o ile jest umieszczone z tyłu, ró w n o w a ż y  ciężar 
dyszla  i zm niejsza ucisk jego na. karki zw ierzą t.  W alce  te 
b y w a ją  rów nież  za o p a try w a n e  w p rz y rzą d  p rz e w o z o w y  (kół- 
ka  boczne transpor tow e),  choć są i bez n :ego. P odczas  pra- 
cy kółka t ian sp o r to w e  unoszone są do g ó ry  i tam  p rzy m o co ­
w y w an e .  Nadół, do p rzew ozu, spuszczane są w ten sposób, że 
dyszel się unosi do  góry, tak by  ram a  się oparła  o ' ziemię, 
a w te d y  -kółka bardzo  łatwo- dadzą się ku dołowi opuścić 
i odpowiednio p rzym ocow ać . W reszc ie ,  w a ł  Cam pbella  b a r ­
dzo ła tw o  daje S’ę  przerob ić  na w ał do k ruszen ia  brył, w  ro ­
dzaju w a łu  Croskilla, na leży  tylko m iędzy ostre  ta lerze po- 
w s taw ia ć  odpowiednie zębate  pierścienie.

IV. Ogólna charakterystyka pracy wału.
O czyw iśc ie  mylnie n az y w a ją  narzędzie -to ugniataczem  

podglebia, chociaż bow iem  n ieraz  może w y w ie ra  ono nacisk
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na podglebie,  to jednakże określonego1 efektu nań nie w y w r ze ,  
gdyż  normalnie  zw ykle  nie b y w a  ono wzruszane.  Cel więe  
jego jest zupełnie inny, i prędzej  można  by go n a z w a ć  ugnia- 
taczem p o d s k i b i a, jako składowej ,  dolnej części gleby.

.lak wiadomo,  rola świeżo zo rana  posiada  w e w n ą t rz ,  po ­
między odłożonemi  jedna na drugą  skibami , puste przes trzenie .  
Rola taka  do s iewu jest niezdatna.  W a lc ow an ie  wa łem  pier­
śc ien iowym  nie pomoże,  gdyż  ugniecie on rolę tylko po 
wierzchu,  a sklepienia w w a rs tw ie  ornej pozos taną  i odetną 
w a r s t w ę  rodzajną od podglebia,  w y w ie r a j ą c  zgubny w p ły w  
na korzenie roślin, k tóre obumiera ją  i giną. W łoskow a to ść  
i dochodzenie wilgoci od w e w n ą t r z  rów nież  są prz erwane,  
a puste przest rzenie  u ła twia ją  wysuszenie  roli. T rz e b a  więc  
rolę zos tawić  przed s i ewem  na parę  tygodni w skibie niebro- 
nowanej ,  by  ; ię odleżała i osiadła pod działaniem d łu g o t rw a ­
łych w p ł y w ó w  atmosferycznych ,  prz ez  co puste przes trzenie,  
mniej lub więcej '  ca lkowic 'e ,  nikną, poczerni, po zbronowaniu  
można siać. Ody puścimy Campbel l na św ieżo  zo raną  rolę, 
to talerze jego, wrz yna jąc  się w nią p raw ie  tak głęboko,  jak 
jest zorana ,  pociągną w a r s t w ę  orną  ku dołowi  i zniszczą w e ­
w nę tr zne  sklepienia.  Tu chcia łem podnieść tylko ten fakt, 
że ziemia w ty m  razie nie w s z ę d z i e , jednako,  choć s y s t e m a ­
tycznie zostanie pociągnięta i osiądzie.  Mianowicie najwięcej 
ubitą zos tanie w bezpośredniem sąs iedztwie  ta lerzy — bio­
rąc  pod u w a g ę  kierunek poziomy — w sk u tek  t a r C a  o boczne 
ścianki talerzy.  W  kierunku zaś p ionowym, najwięcej  zo­
staje ubi tą w głębi, dokąd talerze dochodzą,  przeciskając 
się z t ru dem  przez  ścisłą ziemię i tern s am em  pociągając ją 
ku dołowi.  Pon ie w aż  w miarę zagłębiania się p raca  talerza 
wz ra s ta ,  więc,  czem głębiej o d b y w a ć  się będzie jego działal ­
ność,  tein więcej  okaże się ziemia zgniecioną,  czetn po w ie rz ­
chowniej  — tern mniej, gd yż  tu tarc ia  n iema p rawie  żadnego.  
Sfery  więc  ugnieceń sąsiednich talerzy,  rozsze rzając  się ku 
dołowi , będą  się na pewnej  głębokości  s t y k a ć  lub zbliżać ku 
sobie (zależnie od głębokości  roli lub zagłębienia ta ler zy  przy 
pracy),  b y  p r z e d  s a m y m  s p o d e m  r o z e j ś ć  s i c  
z n o w u ,  ku rc ząc  się i schodząc  do zera.  Dzieje się to tak 
skutkiem p rz e rw a n ia  zagłębiania się ta l erza  na pewnej  g łę­
bokości ,  jak i k ierunku ugniatania,  k tó ry  pod w p ł y w e m  tarcia 
obraca jącego  się ta lerza  nie jest poziomym, lecz idzie skośnie 
ku dołowi.  W  miejscu więc największego  zbliżenia ku sobie 
sfer ugn'ecenia,  powsta je  p r z e r w a  — gleba  w stanie n ienaru­
szonym,  pulchna tak samo jak u góry .

U gn iec io na 'w ięc  rola przez talerze t w o r z y  pew ną ścisłą 
konstrukcję,  w której  jednakże pozosta ją  pewne przes t rzenie
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pulchne i to- pozostają tak ow emi  t rwale ,  gdyż  są o w ą  ściślej­
szą  konst rukcją  zabezpieczone.  (Konst rukcję tę na zw ałem  
„podwójnie - doniczkową",  gdyż  w przecięciu p rzedstawia  
2 doniczki,  dnami do się zwrócone*) .

Ugniatanie więc w a łem Campbel la  różni się od ugniatania 
przez  czas  i deszcz w swej istocie, a nie tylko przez  doda t­
ko w e  niszczenie włosko waitości ; jednakże zasteouje ono po­
niekąd czas pot rzebny  na odleżenie się roli i po zwala  rolniko­
wi conajmniej  o kilkanaście dni wcześniej  zasiać,  aniżeli to 
by łoby  możl iwe bez tego narzędzia .  Jes t  to rezul tat  też nie­
zmiernej  wagi,  szczególnie w klimacie su ro w y m  i suchym, 
z krótkim okresem wege tacyjnym,  nie mów iąc  już o s w o ­
istej konst rukcj i  ugniatania,  która,  jak wyka żę ,  jest również  
niezmiernie cenną.

U nas  jednak skromnie dosyć zapat rują  się na działalność 
w a łu  Campbel la i g łównie tylko przypisują mu ugniatanie 
podskibia,  a wskutek tego brak p rz e ry w a n ia  korzonków 
w zimie od działania odwilży  i m r o z u , . n iewysadzanie  się 
roślin na wierzch,  pozostawienie  powierzchni w stanie pulch­
nym,  wreszc ie  wzmożon ą kapi larność  (włoskowatość) ,  racjo­
nalniejsze rozkładanie  się nawozu,  możl iwość  późnego oraz 
za r a z  po orce s iewu itp. O konst rukcj i  zaś, u tworzonej  na 
powierzchni  i w głębi us tosunkowaniem się ścisłości, gleby, 
zupełnie zapominamy i nie przypisujemy jej większego zna ­
czenia.  Jednakże konst rukcja  ta, tak ze wnętrzna ,  jak i w e ­
wnę trzna ,  ma doniosłą w a r to ś ć  i jest p rz yczyną ,  z powodu 
której  z a s ie w y  po Campbellu są lepsze i gęstsze,  niż na  od- 
leżałej  roli.

Do konstrukcji  zewnętrznej  roli, pozostawionej  po przej ­
ściu Campbel la,  należą cięcia w glebie od ta lerzy  tnących 
i te, z porządku rzeczy,  najpierw r o z p a t r ze ć  musimy.

Cięcia te zwykle  bagate l izujemy i, nie zdając sobie z nich 
sp r a w y ,  n iszczymy je przez  nas tępną bronkę.  Tym czasem  
cięcia te bardzo  duże mają  znaczenie,  czego b y ć  może nawet  
w y n a la zcy  się nie domyślali,  przypisując  g ł ów ną  rolę wału  
u t łaczaniu podskibia oraz nie ubijaniu i nie wysuszaniu  po­
wierzchni  roli. B y  w y t ł o m a c z y ć  fakt ten, ucieknę się do 
spost rzeżeń  z praktyki .

O bse rw u jąc  bliżej skutki campbelloWania,  za uw aż y łe m  
n ad z w y cz a jn ą  bujność wegetacj i  roślin, wysianych rzutowo,  
lub n a w e t  rzędowo,  a t raf ia jących się os tatecznie w cięciach 
zadanych ziemi przez talerze Campbel la,  bez względnu na to.

*) W z g l ę d n i e :  „ b l i ź n i a c z o - d o n i c ż k o w ą ”
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czy b y ły  w ysiane  przed Campbellem, np., żyto, czy po, np. 
ży to  lub saradela) ,  w porów naniu  do w egetac j i  w p rz e s t rz e ­
niach m iędzy  cięciami ta le rzy  tnących  się znajdujących, czyli 
n a  w y s ta jący ch  i pulchnych groblach. Z jaw isko  to każdego 
uw ażnego  rolnika m usia łoby  zas tan o w ić  i sp o w o d o w ać  z a ­
pytanie, dlaczego z głębi cięć w y ra s ta ją  gęste, lecz silne 
i k rzepkie źdźbła, a  w  p rzes trzen iach  śro d k o w y ch ,  pomimo 
w iększej rzadkości,  t. j. p rzv  bez p o rów nan ia  w iększych  od­
stępach, i w tak  zalecanej pulchnej ziemi, w y ra s ta ją  rośliny 
s tosunkow o  nikłe. G łębokość zna jdow ania  się ziarna, jak sie 
okazało  p rz y  bliższem zbadaniu, nie o d g ry w a ła  tu zasadni­
czej roli, g dyż  w n iek tó rych  polach ziemia by ła  pulchna, t. j. 
lekka, w ięc  g łębsze p rzy k ry c ie  n a w e tb y  było  w skazane ,  
w innych w y p ad k ach  ty czy ło  to seradeli,  w ysiane j p o w ie rz ­
chownie, a jednakow oż z pow yższym i objaw am i. D oda tkow o 
trze b a  zaznaczyć ,  że zjaw isko to zachodziło  w rów nej niemal 
m ierze z  oziminami w jesieni i n a  wiosnę, jak i z jarzynam i 
na  wiosnę. Bujność w egetacji  w tych cięciach od ta le rzy  
tn ący ch  t łom aczę sobie zw iększeniem  ilości ś rodków  o d ż y w ­
czych, czyli koncen trac ją  tychże  w cięciach, oraz polepsze­
niem w tych miejscach w a ru n k ó w  k lim atycznych .

Niezależnie od tych dwóch czynników , w ażn o ść  cięć 
w roli .po ta lerzach  tnących , potęguje się tern, że cięcia te 
b iorą na się w chłanianie w o d y  opadow ej i roz topow ej,  przez 
co re sz ta  pola (w ysta jące  groble) nie ulega zessaniu i zbiciu 
się od p rzesącza jące j się, lub stojącej na  niem w ody, k tó ra  kon­
centru jąc  się w cięciach, tu w głąb roli przenika, zos taw ia jąc  
resztę  w stanie stale pulchnym.

D ziałalność w ału  Campbella, jak już w spom inaliśm y, nie 
osadza ziemi w sposób ogólny, lecz p rzec iw nie  w y tw a r z a  
rozm aitą ,  lecz ses tem a ty czn ą  oraz t rw a łą  i s ta łą  konstrukcję, 
niejako s t a ły '  szkielet, na k tó rym  tern silniej i trw a le j  pozo­
staje re sz ta  m asy  ziemi pulchną, n ieosiadłą i niezessaną. O w a  
t rw a ła  szk ie le tow a  konstrukcja , w y tw o rz o n a  przez  cięcie ta ­
lerzy  tn ący ch ,  prócz tego. że pozostaw ia  znaczną  część  pola 
w stanie zupełnie pulchnym1, w y tw a rz a  jeszcze pew ien  w e ­
w n ę trzn y  opór p od trzym ujący  tę pozos ta łą  pulchność i p rz e ­
puszczalność, o raz  p rzeszkadza jący  ca łkow item u zessaniu się 
i zlaniu te renu  przez  wodę, k tó ra  jednocześnie, m ając  ujście 
w: cięciach od: ta le rzy  tnących, tern mniej go z sy sa  i ubija. 
Ogólnie więc, pew ne racjonalne us tosunkow anie  się w za jem ­
ne ścisłości i pulchnościi w  glebie, podług pew nej stałej kon­
strukcji w ew nętrzne j ,  i zachow anie  pew nej fo rm y  zew nętrznej 
tej konstrukcji,  nadaje roli w szelkie  cech y  trw a łe g o  o rgan iz­
mu. nie cierpiącego na żadne braki, a przeciw nie , posiadają-
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cego łącznie w szystk ie  zalety, a więc i pulchność i ścisłość 
i przepuszczalność.

N aszkicow ałem  więc ogólny obraz  p racy  wału C am p ­
bella, rzuca jący  się p rzy  obserw acji w  oczy, tak  w stosunku 
do roślin, jak i do gleby, a te ra z  p rzedstaw ię ,  w  postaci szcze ­
g ó ło w y ch  punktów, w szystk ie  za le ty  jego pracy , tak pod 
względem  stosunków  odżyw czych ,  jak i k lim atycznych.

V. Powiększenie ilości przyswajalnych środków odżywczych.
Pow iększen ie  ilości po k arm ó w  roślinnych w glebie, 

w sku tek  działalności w a łu  Campbella, następuje p rzez :
1. P ow iększen ie  przysw ajalności środków , w znaczeniu 

fizycznem, w sk u tek  zgniecenia ziemi, k tó ra  w ten sposób, 
m ając je w  obfitości, łatw iej tak o w e oddaje młodej roślinie. 
Nie. b ie rzem y  tu pod uw agę ani p rzysw ajalności d rogą lepszej 
s tyczności ugniecionej ziemi z korzonkam i, ani p rz y s w a ­
jalności chemicznej ś rodków  po k arm o w y ch ,  polegającej g łó w ­
nie na  zdolności rozpuszczania  się ich w  wodzie, p rzez  co 
w zasadzie  s tają  się dostępne dla roślin. Pow iększen ie  p rz y ­
swajalności, w om aw ianem  tu znaczeniu, środków  p o k arm o ­
w ych, rozpuszczonych  w wodzie, jako w yn ik  zgniecenia roli, 
następuje w ten sposób, że przez  zgniatanie w y c isk a m y  z roli 
pow ietrze , na miejsce k tó rego  w stępuje w o d a  w raz  ze sw ym i 
pokarm am i. C zęsto  ziemia, na pozór sy p k a  i krucha, po 
d łuższem  ugniataniu okaże się, aż  nazby t  wilgotną. T ę  k ru ­
chość ziemi w y tw a rz a ło  pow ie trze  w niej z a w ar te  i zap e ł­
niające próżne przestrzenie — stanow iło  w ięc czynnik r o z ­
c i e ń c z a j ą c  y, zmniejszający ścisłość danego środow iska, 
led n ak ż e  ziemia rozcieńczona pew ną  ilością pow ie trza  mogła 
u trzy m ać  w iększą  ilość w ody, g dyż  tak o w a ' by ła  porozdzie­
lana w e w n ą t rz  nietylko cząsteczkam i ziemi, lecz i pow ietrzem . 
Z chw ilą  g d y  pow ietrze  usuniemy, rozm aite  kanaliki w odne 
łączą  się razem  i w y tw a rz a ją  w rezultacie w odę wolną, k tóra, 
będąc w obfitości w ew n ątrz ,  w y s tęp u je  w ‘ końcu rów nież 
na zew nątrz .  Jednakże pew na  część w o d y  w olnej pozostaje 
w e w n ą trz ,  gdyż  tylko idealnie silnym sp rasow an iem  mogli­
b y śm y  w szy s tk ą  w odę w olną z ziemi usunąć. P rz y  s tosun­
k o w o  s lab em  zgniecieniu, fakt w y s tęp o w a n ia  w o d y  wolnej na 
ze w n ą trz  dowodzi, że i w e w n ą trz  ta k o w a  się z pew nością 
znajduje. Jak  wiadomo, najłatw iej ulegają absorbeji roślinnej 
w ody  g leby :  wolna i w ło sk o w a ta ;  b ło n k o w a ta , , hygrosko- 
po w a i chem iczna poddają się absorbeji daleko trudniej, lub 

'-bezpośrednio w cale nie mogą b y ć  ab so rb o w an e  p rzez  k o rz e ­
nie ogółu naszych roślin, gdyż, skoro  do tego już dojdzie, 
rośliny zaczyna ją  więdnąć. P rzez  zgniecenie ziemi, w sku tek
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łączenia się ro zmai ty ch  kanal ików wodnych,  w oda  błonko- 
w a ta  częs to przechodzi  w e  wło sko watą ,  a ta ze swej  s trony 
t w o rz y  w odę  wolną,  o ile ucisk nie jest wszędzie  równy ,  co 
normalnie też zachodzi.  Powiększenie  więc  w glebie ilości 
wody, zdolnej do absorbcj i  przez  rośliny, tern sam em  sprawia  
w ię k s z ą . j e j  przyswa ja łność  w ra z  ze ś rodkami  od żyw czym i  
w niej z a w ar t ym i ,  i naodwrót ,  unieruchomienie wody  w y ­
t w a r z a  n iep rzyswa ja lność  ś rodków p o karm ow ych ,  choć t a ­
kowe są i właśnie d latego że są w wodzie  tej rozpuszczone.  
Pulchna więc  ziemia, umieruchomiając wodę,  wiąże  i środki 
o dżyw cze  w n :ej zaw ar t e ,  ugnieciona zaś daleko łatwiej  o d ­
daje je do dyspozycji  roślinom.

2. Dalsze powiększenie ilości ś ro dków  odży w czych  
skutkiem pracy wału  Campbeł la,  nas tępuje przez  cięcia pio­
nowe,  w głąb ziemi zadane,  w które ścieka  i przez  k tóre  wie-, 
w a  się w głąb „szer szą  falą" użyźniona ługowaniem w oda  
op ad ow a lub z roz topó w wiosennych,  niejako zamulając je, 
przez  nie się fil trując i podnosząc  w danem miejscu i lościowy 
stan ś ro dków  o dżyw czych .  Stąd  bujny wz ros t  roślin zbożo­
wy ch  i moty lk ow ych ,  w y ra s t a j ą cy c h  z o w ych  cięć w ziemi 
uczynionych.  P e w n a  ilość azotu z w o d y  deszczowej  też tu 
się koncentruje.  To  przenikanie wo dy  w głąb w o w ych  cięciach 
o d b y w a  się „sze rszą  falą",  podczas  gdy przy normalnie  za s ia­
nej, równej  i pulchnej ziemi woda,  fil trując się, osadza  główną 
część  s w y c h  składn ików na wierzchu i namula  niejako po­
wierzchnię  pola, a więc  p rzeważnie  dla k ie łkujących c h w a ­
s t ó w ;  pozatem,  ś rodki  te, wskutek  w y p a ro w an ia  i w y sch n ię ­
cia powierzchni ,  częs to b y w a ją  unieruchomiane,  a na  w y p a ­
dek ulewn ego deszczu spłukiwane w k o ry t a  rzek i s t r u m y ­
ków,  marnując  się przez  to bezpowrotnie .  W  rezultacie,  po 
wale  Campbeł la  nas tępuje koncentrac ja  ś rodk ów  odżyw czych  
w głębi g leby i bliżej ko rz onk ów  ros imy uprawnej ,  z ujęciem 
ich częściowo chwastom.

3. P r z e z  lepsze wiet rzenie  z imow ą porą  pozostawionych 
(o ile broną nie zniszczono),  nieugniecionych i wys ta j ąc ych  
grobel,  które,,  zw ła szcz a  w ziemiach w kulturze lub cięższych,  
p rz ed s taw iaj ą  n iew ycze rpan e źródło przysw a ja lnych  środków 
o d ż y w c z y c h ,  przez  co ś rodki  te, ulegając wypłukan iu  przez  
wi lgoć i' deszcze ,  koncentrują  się znowu w cięciach ta lerzy  
tnących.

4. P rze z  silne wzmożen ie  włoskowatośc i ,  w sk u tek  silne­
go ugniecenia podskiba,  przez  co w ra z  z w o d ą  podsiąkają,  
rozpuszczone w niej, środki o dżyw cze  podglebia i n ieraz  na ­
grom adzon e w niem od lat paru zapasy n a w o z ó w  natura lnych 
i sztucznych.  W  dodatku,  podsiąkają  one nie na powierzchnię,
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gdzie przez wyschnięcie m ogą być unieruchomione, lecz w głę­
bsze cięcia talerzy tnących, stale chroniące wilgoć, a więc 
stale będą oddawane do dyspozycji głównie roślin wysianych.

5. Powiększenie absorbcji roślinnej wskutek campbello- 
wamia następuje przez zbliżenie rośliny do podglebia i braku 
przestrzeni próżnych, odgradzających ją od tego podglebia, 
a powodujących przerywanie korzonków w zimę, lub w y sa ­
dzanie się rośliny na wierzch, wskutek osadzania się roli.

6. Wre-szcie trzeba wziąć pod uwagę, że, w razie niebro- 
nowania roli zcampbellowanej, resztki pożniwne zostaną się 
większe' i  wzbogacą rolę, co jednak nie wpłynie na zmniejsze­
nie się danego plonu, gdyż, przy dużej kulturze roli, z powodu 
umiejętnego użycia wału Campbeila, produkcja tak się zwięk­
sza, że pozostałość pożniwna w stosunku do zwyżki plonów 
niewielką odgryw a  rolę.

VI. Wzmożenie dodatnich warunków klimatycznych następuje 
wskutek przyczyn następujących:

1. Przez  lepsze przewodnictwo ciepła słonecznego po­
przez ugniecione cięcia od talerzy tnących i nie wystudzanie 
się ich równocześnie przeciągiem powietrza, gdyż wchłania­
jąc w siebie ciepło zatrzymuje je długo w głębi gleby, aż do 
zupełnego zaabsorbowania przez rolę. Fakt ten zachodzi 
zwłaszcza, o ile cięcia idą w kierunku w przybliżeniu pół- 
noeno-połudmiowym, to jest w kierunku wprost przeciwnym 
do najczęściej u  nas wiejących wiatrów.

2. Przez  łagodzenie raptownych zmian temperatury, 
zwłaszcza w chłodnej porze roku. Nietyle bowiem jest szko­
dliwa niska temperatura, co raptowna jej zmiana na plus albo 
minus. P rz y  rap tow nem  zamarzaniu woda rozsadza i nisz­
czy komórki roślinne, przy raptownej; zaś odwilży woda, za­
marznięta w komórkach roślinnych w postaci kryształka, nie 
zdąży wsiąknąć zpowrotem w protoplazmę, lecz występuje na 
zewnątrz, i obserwuje się w tedy poczernienie roślin, oroszo­
nych jakby rosą, powstałe wskutek rozkładu obumarłych ko­
mórek, a w gruncie rzeczy przez wysuszenie. Grobelkowata 
(o ile po wale nie szła brona) i nierówna powierzchnia roli, 
chroni jak słoma, okrywająca drzewa, nie od bezwzględnie 
niskiej tem peratury, lecz zwłaszcza od raptownych zmian tej­
że, gdyż pulchne i wzniesione grobelki nasamprzód1 ulegają 
działaniu odwilży, czy mrozu. Głębiej i gęsto osadzone ro ­
śliny nie podlegają zmianom tak częstym i raptownym, a tem ­
peratura musi silę lepiej zdeklarować, zanim się do nich do­
bierze. Zato na wiosnę ziemia prędzej i głębiej; 'Odzyskuje swą 
ciepłotę, gdyż w tern, jej dopomagają promienie słoneczne.
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3. P rzez  zakrycie od m roźnych i w ysuszających rośliny 
w iatrów . Z w łaszcza mniej w ytrzym ałe, choć cenne gatunki 
kłosow ych, o raz  koniczyny i lucerny w pow yższych  w arun­
kach dobrze przezim owują.

4. P rzez  dobre okrycie roli i roślin naw et niedużą ilością 
śniegu, k tó ry  w cięciach talerzy  się z a trzy m u je .....................

5. P rzez  n iew yprzanie naw et od najw iększej ilości śnie­
gu, gdyż c a ły  ciężar jego spoczyw a na w ystających  groblach, 
jak na filarach, przyjm ujących na się cały ciężar śniegu. Nie­
ma więc nacisku na rośliny, które przew ażnie w yrasta ją  z za­
głębień, gdzie, m ając pew ną ilość n iew ydśn iętego  pow ietrza, 
mogą swobodniej oddychać.

W szystkie pow yższe punkty, stw ierdzające podniesienie 
się w arunków  odżyw czych i klim atycznych przy  pomocy w a­
łu Campbella, dobitnie w ykazują korzyści, w ynikające z nie- 
bronow ania grobel, wałem  pozostawionych, k tóre to  ko rzy ­
ści roślina upraw na zw łaszcza w pierw szych okresach 
swego rozw oju bardzo1 subtelnie i dobitnie odczuwa, grom a­
dząc i m agazynując w górnych częściach korzeni i nasadzie 
pędów m ateriał odżyw czy plastyczny (cebulki) dla wiosennej 
natychm iastow ej 1 szybkiej wegetacji oraz. szybkiego w y ­
kształcania dorodnych źdźbeł i kłosów.

Lecz, prócz podw yższania w arunków  odżyw czych i kli­
matycznych,, jest jeszcze trzecia  kategorja zalet tej upraw y, 
m ianowicie:

VII. Podw yższenie zalet mechanicznej natury:
1. M ożność 1 celow ość w ykluczenia bronow ania powie­

wnego, gdy po siewie rzędow ym  zam iast brony puścimy 
Campbell. M ożliwość obejścia się bez bronow ania przedsic- 
wnego, o ile ro la  po orce jest dość krucha, by dobrze p rzy ­
k ryć  siew rzędow y, lub redukcja brony przed siew em  do sto­
sow ania m ałych bronek drylow ych, w ynikająca z m ożliwo­
ści natychmiastowego^ bronow ania i siewu po orce.

2. M ożliwość siewu zaraz po orce, a w skutek tego^ m o­
żliwość rów nież późnej orki i siew u w ziemi nieodleżałej.

3. M ożliwość i celow ość orki wiosennej.
4. Rów nom ierniejsze i lepsze zatrzym anie wilgoci przez 

teren, w skutek rozcieńczenia i zatrzym ania na miejscach, 
przez system atycznie  oddalone cięcia, w ody opadowej i roz­
topowej, która, mniej swobodnie mogąc, się zlew ać i rozlew ać, 
nie jest tak  zdolną do spływ ania na dół. Naw et, gdy spadek 
pola jest w kierunku cięć talerzy, to i w tedy, w skutek roz­
cieńczenia i b raku zlew ania się, w oda mniej opada, więcej
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wsiąkając w  głąb, tem bardziej że jej powierzchnia stykania 
się z ziemią o wiele jest większa.

5. Lepszy i równomierniejszy rozkład obornika, lub zie­
lonego nawozu, po przywałowaniu Campbellem orki, p rzy­
krywającej nawozy.

6. Równoczesne zachowanie przewiewności roli, w raz  z 
powiększoną kapilarnością od wewnątrz, czyli funkcja wału 
i spulchniacza razem egzystująca.

7. W ew nętrzna  konstrukcja gleby ,,doniczkowata“ , lub 
w formie litery X, wyżej bardziej szczegółowo już omówiona 
z punktu widzenia za trzym yw ania  i przechowywania wilgoci, 
wyw iera  też swój wpływ na mechanikę gleby, gdyż nie 
sprzyja wewnętrznem u zlewaniu się wody w kierunkach głó­
wnie poziomych, i woda dróg specjalnych robić sobie nie mo­
że, a zawsze .i wszędzie napotyka jednakowy opór.

8. Biorąc pod uwagę zewnetrzne (punkt 4) i wewnętrzne 
(punkt 7) skrępowanie swobodnego ruchu w ody  w kierunkach 
poziomych, dojść można do wniosku, że przez to uzyska się 
zapobiegnięcie zalewaniu i zamulaniu niższych części pól. 
czyli racjonalniejszy i równomierniejszy rozkład ' wilgoci! 
w danym -tereme i lensze jej przez teren zatrzymanie.

Z danych powyżej przytoczonych również wynika, że 
bardzo ważną jest postać roli grobelkowata, pozostawiona 
bez bronowania po przejściu wału Campbella, że działalność 
tego wału jest o wiele wszechstronniejsza, niż ta, k tó rą  mu 
dotychczas przypisywano i wskutek tego- niszczono wiele jej 
zalet.

VIII. Uprawa w ałem  Campbella.
Przedstawiając  sobie dokładnie efekt z powyższej upra­

wy, trzeba również zdawać sobie sprawę, jakim nakładem 
energji go się osiąga, gdyż z tem przy uprawie liczyć się po­
trzeba. Ciężar wału Campbella jest dość znaczny, p rzy  sto­
sunkowo niedużej szerokości (długości) wału. C zw órka do­
brych koni, zaprzągnięta doń (do większego) ma, w ziemi 
zwłaszcza świeżo zoranej, nielada pracę do uskutecznienia. 
Zwłaszcza zakręcanie wałem jest uciążliwe i to  tem bardziej, 
im mniejszym jest zakręt. Z uciążliwością pracy  Campbellem 
zwykle mało się liczą, gdyż praca wałem, skutk'em niedoce­
niania go, zwykie- t rw a  krótko, do ryw czo ; p rzy  stałem jednak 
i systematycznem tegoż użwciu, me małej będzie wagi stan 
sił pociągowych, wzgł. naszych koni roboczych. Umiejętnem 
jednak wałowaniem możemy im w pracy  wiele pomóc. W a­
ło w a n e  w ten sposób jak się zajeżdża broną jest niewygodne, 
gdyż po jednem miejscu przejeżdża się kilka razy. Chcąc -zaś
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uniknąć ostrych zakrętów, wypadnie w ałow ać  dookoła, co 
się też często praktykuje, szkoda tylko, że bez uwzględnie­
nia kierunku wałowania (p ó łn o cn o - połu dni ow e g o). By w a ­
runek ten mógł być wypełniony, trzeba odpo-wiednio podzie­
lić całe pole na podłużne części, o żądanym kierunku, i każdą 
część oddzielnie dookoła wałować.

Jak już przedstawiałem, w ytw orzona  po przejściu wału 
Campbella konstrukcja gleby, k tórą  możnaby nazwać „bliź- 
niaczo-doniczkową", gdyż przedstaw ia w przecięciu dwie 
doniczki,' dnami do siebie wzajemnie zwrócone, powoduje,, 
prócz usztywnienia ścianek cięć pionowych, jeszcze w lew a­
nie się w ody w głąb w  owe cięcia i dopiero tu jej p r z e s i a ­
nie, przez co puichność ziemi zostaje ochronioną i ziemia się 
nie zsysa. Dlatego daleko skuteczniej będzie wał ten puścić 
po skończonym siewie, z pozostawieniem po nim roli w spo­
koju, niż jego pracę później niszczyć broną, lub siewnikiem. 
Kto więc zmuszony jest siać zaraz po orce, choćby nawet s:e- 
wnikiem rzędowym, to i w tedy  stosunkowo lepiej jest wał 
Campbella puścić po siewie, jako czynność końcową, niż 
przed siewem, nawet bez względu na ewtl. minusy, powsta­
jące z utłaczania miejscami ziarna zbyt głęboko. Zwłaszcza 
na zimę jest korzys tny  ten sposób postępowama, choć i wio­
senne zasiew y też go zapewne będą wolały. Wgniecenie nie­
których ziarn w rolę n:e jest zresztą  takie straszne, gdyż acz­
kolwiek ziarno znajduje się w tedy  głęboko w roli, to jednak 
p rzykry te  jest bardzo cienko i, jako dobrze uciśnięte, kiełkuje 
wcześniej i lepiej nawet wschodzi od pozostałych kiełkują­
cych na groblach, mając naturalną ochronę od niskiej tem pera­
tury. Konstatowałem nieraz, że zboże wydobyw ające się 
z cięć talerzy Campbella, daleko bujniej się rozwija i krzewi, 
zwłaszcza jesienią, niż pozostałe, gdyż mróz tam nie odrazu 
dochodzi, a wiosną ciepło promieni słonecznych daleko prę­
dzej wnika w głąb terenu i podnosi jego temperaturę. W  p raw ­
dzie mogły to być również ziarna z boku śc;anki ciecia 
wyrosłe  *), lecz wcalebym się nie zdziwił, gdyby i najgłębiej 
uciśnięte prawie równie dobrze się rozwijały.

W obec tego zachodzi pytanie, jak lepiej postępować, czy 
nasamp-rzód zasiać, p rzykryć  broną i ucisnąć Campbellem, 
czy też wprzód zabronować, potem1 zawałować, a następnie 
zasiać rzutowo i p rzykryć  znowu broną. W  ostatnim w ypad­
ku zasiew, choć w ykonany rzutowo- i potem zabronowanv. 
czyni po w zejściu wrażenie zasiewu rzędowego i poniekąd 
rzeczywiście posiada jego zalety, gdyż ziarno wpada na jedną

* ) Te są  w łaśnie najlepiej praw dopodobnie sytuow ane.
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głębokość w  ugniecione rowki (ciecia), choć dość pod wzglę­
dem gęstości nierównomiernie. Za w łaściwszy jednak trze­
ba uztnać pierwszy sposób, t. j. siew rzutowy, p rzykry ty  
broną (lub rzędow y bez brony) i, jako ostateczna czynność 
danej uprawy, skampbellowany, t. j. bez następnego psucia 
śladów walu broną lub siewnikiem rzędowym, aby zachować 
grobelkowatą postać roli, tak wszechstronnie pożyteczną. 
Możnaby nawet w tedy  siać rzutowo nieco gęściej, by z'arno 
trafiające się następnie w cięciach talerzy tnących było dość 
gęsto, aby stanowić mogło samodzielną i podstaw ową siłę po­
la, a to  co się trafi w groblach, czyli w pulchnych międzycię- 
c;iach, odgrywało rolę pomocniczą i czynnika głuszącego i ru­
gującego chwasty. Zwłaszcza na pola zaperzone jest to je­
dynie pewny i radykalny sposób pozbycia się i zwalczenia 
perzu, nie w pływ ając bynajmniej na zły plon z powodu za­
gęszczenia, gdyż ziarno podstawowe, jako wysiane w lep­
szych warunkach wegetacyjnych, nie da sobie zrobić k rzy ­
wdy i odrazu zagłuszy źdźbła watlejsze, rosnące w innych 
warunkach.

Sieją też jeszcze trzecim sposobem. Mianowicie, po za- 
bronowaniu roli i wysianiu ziarna rzutowo, puszcza się Camp­
bell, a następme bronę, k tóra rozsiane ziarno zwleka prze­
ważnie w cięcia talerzy Campbella, lecz ten sposób, jako ni­
szczący zalecaną postać struktury gleby, również mniej jest 
wskazany.

Czy po siewmiku rzędowym  zalecać się będzie puszcze­
nie Campbella wpoprzek, czy ukośnie, na to najdokładniej 
mogą odpowiedzieć stosowne doświadczenia, w każdym je­
dnak razie, kierunek wałowania powinien być  zachowany w 
przybliżeniu północno^południowy, a w tedy będzie się opła­
cało i z powodzeniem można niem będzie zastąpić bronkę po- 
siewmą.

Z powyższych względów nasuwa się pytanie, czy za­
miast przyrządu Tópfera, z kółkami tłoczącemi za siewnikiem 
talerzowym, nie lepszy byłby  system tarcz tnących, osa­
dzonych również swobodnie (po 2 na jednej osi) i uciskają­
cych każdy  rządek z boku, a nie z wierzchu, z wykluczeniem 
również posiewnego bronowania, lub przynajmniej stosowania 
go meeo późniejszą wiosną, gdy się rośliny już dobrze roz- 
krzewią. Sposób pow yższy miałby tę przew agę nad Camp- 
bellern, że utłaczałby i ciął powierzchnię roli nie bezwzglę­
dnie, lecz stosownie do każdego siewnego rządka, t. j. z wy­
borem miejsca utłaczania i cięcia względem sianych ziarn; 
jednak czynności swej nie mógłby on w ykonyw ać  tak inten­
sywnie i z taką dużą siłą utłaczania. Siła utłaczania czyli in-
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tensyw ność pracy, mogłaby tu być tylko w tedy dużą, gdy­
by owe tarcze utłaczały mniej indywidualnie, t. j. oddzielnie, 
lub gdyby ich ciężar zwiększyć, wzgl. rozłożyć na nie ciężar 
siewnika, lecz w takim razie przyrząd  strac 'lby  swe dodat­
kowe znaczenie, a musiałby stać się więcej integralną częścią 
'siewnika.

Gdyby sam wat Campbella skombmować z siewnikiem 
rzędowym, efekt utłaczania i cięcia byłby  również duży. 
Wchodzi to już właściwie w dziedzinę saewników i dlatego 
tu nie może być szerzej omawiane, choć w ogólnym związku 
poruszyć kwestję tę należy. Podobne próby, mające w swym 
ogólnym zakresie również na celu skombinowanie siewnika 
z talerzami tnącemi, są już projektowane, choć w postaci je­
szcze więcej urozmaiconej1, a mianowicie w postaci siewu, t. zw. 
„pasowo^wgębionego11, za pomocą złączonej potrójnej redlicy 
wysiewnej1, siejącej W1 pogłębione i utłuczone dna pasów sie­
wnych i prócz tego w cięcia w dnach tych pasów uczynione 
przez pionowe talerze tnące.

W ał Campbella posiada wszystkie cenne zalety narzę­
dzia, przyczyniającego się w dużym, stopniu do uniezależnie­
nia produkcji rolniczej na ziemiach mniej dogodnych, lub 
w warunkach klimatycznych mniej sprzyjających, od pro­
dukcji w warunkach wyjątkowo dobrych, np. na czarnozie- 
miach ukramnych. W ał ren nletylko umożliwia siew zaraz 
po orce, lecz sprawia również, że czem prędzej jest użyty po 
wykonanej orce, tern łatwiej jest mu w y tw orzyć  w glebie od­
powiednią i tak cenną jej strukturę w ew nętrzną  i zew nętrz­
ną, a w tedy daje nawet większe plony, niż siew na normalnie 
odleżałej roli, jak to udowodniają opinie z praktyki, z których 
jedną niżej umieszczam. Z tego wynika, że świeża orka i wał 
Campbella to nie konieczność tylko, lecz rzecz nawet pożą­
dana. Dlatego też w stronach o krótszym  okresie w egetacyj­
nym, k tórych i w naszym  kraju nie brak, narzędzie to jest 
nieocenione, szkoda tylko1, że u nas tak mało byw a  używane 
i przeważnie tylko na ziemiach więcej, piaszczystych, gdy 
może być również nieocenione na ziemiach ścisłych, zw ła­
szcza środkowych i północnych stron kraju, gdyż jak na zie­
miach lżejszych w y tw arza  pewną ich ścisłość, tak na cięż­
szych zapobiega zlewaniu się, czyli utrzymuje ich pulchność, 
podnosząc równocześnie warunki klimatyczne i odżywcze 
w glebie.

Niezbędny jest wał ten, gdy latem przyorany nawóz, łu­
bin w ugorze zielonym, lub seradela, za słabo ziemią są uci- 
śnięte, a wskutek tego zbyt się rozkładają (spalają), przy nad­
miernym dostępie powietrza i braku, dostatecznej do obniżę-
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n :a  tem p e ra tu ry  procesu rozk ładu  wilgoci. A by  un iknąć w 
ty m  w y p ad k u  s t ra t  tak  w ażn y ch  w życiu  roślin zw iązków  
azo tow ych , t rzeb a  p rzez  wtłoczenie roli zmniejszyć w  niej 
ilość pow ie trza ,  a jednocześnie p rz e z  zw iększoną  od dołu ka- 
p ilarność (w łoskow ałość) doprow adzić  z g łębszych  w a rs tw  
g leby po trzeb n ą  ilość wilgoci, ch ron iąc  ją p rż y te m  p rzed  w ło ­
sków  at ą s t ru k tu rą  powierzchni samej, bo to b y  u ła tw ia ło  p a ro ­
w anie  wilgoci, a  z nią i am oniaku rozkładającego ' się naw ozu. 
W ilgoć  w glebie dzia ła  tu ham ująco  n a  szybkość  procesu 
ro z k ła d o w eg o  a zarazem  w chłan ia  i m agazynu je  co przez  
ro zk ład  jednak  już w y tw o rz o n em  zasta ło . S tr a ty  w tych  w a ­
runkach  są  minimalne, i Campbell doskonale  spełnia tu zad a ­
nie. D latego naw óz, p rz y o ran y  z w ła szcz a  w porze ciepłej i na 
ciepłej ziemi, za leca się ubić w a łem  Campbella, dając, b y c  
m oże, po nim, w y ją tk o w o  w ty m  razie ,  lekką bronkę, by  za ­
sy p ać  o tw o ry  od  ta le rzy  tnących .

To wtłoczenie przy  pom ocy  w a łu  Cam pbella  działać b ę ­
dzie n aw e t  na ziemiach ciężkich jedynie ham ująco  na proces 
rozkładu  naw ozów , nie da mu jednak możności przejścia 
w  form ę gnicia dającego' p roduk ty  k w aśn e  (storfiałe, zwęglo- 
nć), s t ru k tu ra  bow iem  gleby po1 w a łow an iu  Campbellem nie 
w y k lu cza  dostępu pow ie trza  i nie dopuszcza p rzesycen ia  jej 
wilgocią. Nie będzie w ięc tu, jak p rz y  zw y k łe m  przyoran iu  
w lecie n aw ozów , m asow ego  nag rom adzen ia  się środków  po­
żyw nych , k tó re  swobodnie k rą ż ą c a  w iosenna  w o d a  ro z to ­
p o w a lub deszczow a w y m y w a  i spłukuje, lecz stopniow o po­
stępujący  proces butwienia, k tó ry  t rw a ć  bodzie dalej jeszcze 
n a  w iosnę i zabezpieczy  oziminy od b raku  pokarm u; to samo 
d o ty czy ć  będzie i rozw oju  drobnoustro jów  w  glebie, tak  w a ­
żnych  p rz y  procesach  nitryfikacyjnyoh.

W  ziemiach lekkich, z n a tu ry  posiadających  w łasność  
szybk iego  rozkładania  i rozpuszczan ia  ś ro d k ó w  naw ozow ych , 
w a ło w an ie  Campbellem w, suchej i ciepłej porze  roku  p rzy-  
o ranych  n aw o zó w  może w p ra w d z ie  i p rzy sp ie szy ć  ich ro z ­
kład, ale tu s t ru k tu ra  g leby  p o  campbellow aniu nie pozwoli 
w odom  opadow ym , roz lew ając  się sw obodnie  po powierzchni 
i k rą żąc  w e w n .t rz  gruntu, jak to m a miejsce na  polu zoranem , 
pozos taw ionem  w łasnem u losowi, w y p łu k iw ać  1 unosić po­
w sta łe  środki odżyw cze , ro la  w chłonie  i zam agazynuje  je, 
dzięki tej1 właśnie, że tak  ją nazw iem y, „podwójno-doniczko'- 
w e j“ s truk turze , p rz y  której pozosta ją  w roli pew ne pulchne 
p rzestrzen ie ,  niżej — na sam em  podglebiu.

Jedynie n a  wiosnę m ożna z p rz y w a ło w an łe m  p rzy o ran e -  
go n aw o zu  w ziemi ścisłej nieco poczekać , b y  rola trochę  się 
p rzew ie trzy ła ,  a  w ted y  Campbell niety lko1 nic szkodzić nie
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będzie procesow i butw ienia  naw ozu  w roli. lecz p rzeciw nie 
unormuje go i poimoże mu naw et,  u trzym ując  stale p ew n ą  
pulchność gleby. DługO1 jednak czekać z w a to w an iem  nie n a ­
leży  i raczej! orkę w y k o n a ć  w czasie w łaśc iw y m , g d y ż  C am p­
bell najw ięcej produkcyjn ie  działa w św ieżej roli.

W  stosunku d o  u p r a w y  rozm aitych  roślin, w a ł Cam pbella 
z pow odzen iem  w szędzie  niemal może b y ć  u ży w an y .  J e d y ­
nie wiosną, na zby t  ścisłych ziemiach, nie w yschn ię tych  je­
szcze należycie, po trzeba  b y ć  nieco ostrożniejszymi z jego 
użyciem, jak  i wogóle z k ażd y m  narzędziem , lecz bynajmniej 
nie unikać go, a s to so w ać  w porze  odpowiedniej. W łaśc i­
wie, o ile chodzi o ogrzanie  się roli p rzez  p rzew odn ic tw o  
ciepła promieni s łonecznych , to1 w czesne użycie tego1 n a rzę ­
dzia na  w iosnę p rz ed s taw ia  mniejsze n iebezpieczeństw o, niż 
p rzedw czesne  użycie narzędz ia  spulchniającego, k tóre, w y ­
tw arza jąc  pulchną izolującą, dzięki z a w ar te m u  w  niej p o w ie­
trzu, w a r s tw ę  ziemi, nie dopuszcza do działania p rzew o d n ic ­
tw a  ciepła  i konserw uje  niejako niską tem p era tu rę  podglebia, 
nie pozw ala jąc  się mu ogrzać. Dlatego też, po zby t  w czesnem  
użyciu np. k u lty w ato ra ,  w skazane  bodzie puszczenie 
Campbella. To sam o mniej w ięcej ty czy ć  będzie n iedos ta te ­
cznie p rzeczek an e j  bronki, lub orki, z w ła szcz a  na ziemiach 
z n a tu ry  ścisłych, z im nych i w ilgotnych. Inna rzecz, że czę­
sto p ręd k a  b ronka , ze  w zględu  na uniknięcie1 zeschnięcia 
i zb ry ło w acen ia  skib, lub p rędka  o rka  jest konieczna, lecz w  ta ­
kim razie, w e w spom nianych  w arunkach ,  i użycie  Cam pbella 
będzie następnie w sk azan e ,  choć w danym  w y p a d k u  z m ałą  
b y ć  może zw łoką , b y 's k ib y  nieco p rzeschły . Jeżeli jednak  są 
k ruche  i w  dobrej pulchnej s truk turze , użycie  w a lca  powinno 
być  możliwie n iezw łoczne.

O kopow e, jak np. ziemniaki, są  za w a ł  ten bardzo  w d z ię ­
czne,  ̂ zw łaszcza ,  o  ile je sadz im y pod skibę (analogicznie 
buraki, o ile s iejem y je napłask). Sposób sadzenia  pod skibę, 
dobrze w y k o n an y ,  m oże śmiało k o nkurow ać  z innym i sposo­
bami, a g d y  po tak  uskutecznionem  sadzeniu puścim y C am p­
bell, to kto wie czy  sposób ten  nie okaże się lepszy  od In­
nych  k lasycznych  sposobów . C am pbellow anłe  nie psuje 
w  tym  w y p ad k u  ziem niaków , g dyż  te, posadzone w  pulchną 
ziemię (zbocze^ sk.by), poddają się nac iskow i n iezby t ostrych  
ta lerzy , natom iast  m am y  te  w szystk ie  za le ty  w a łow ania ,  
k tó re  już p rzy tacza l iśm y , w ięc  m iędzy  innemi s ta ły  dostęp  po­
w ietrza , w zm ożen ie  kapilarności, pow iększenie ilości n a tu ra l­
nych  ś ro d k ó w  o d ży w czy ch  i racjonalne stosunki naw ozow e. 
N astępna bronka, uskuteczniona w  czas jakiś (dni p a rę  —  kil­
ka) lekkiemi bronkam i id ry lów kam i) i puszczona na poprzek,



Nr. 2. W ałow anie  a wal Campbella Str. 65.

lub na ukos, lepiej zniszczy ch w as ty  i nie będzie w y ry w a ć  
tak ziemniaków na wierzch, co w pew nym  stopniu zaw sze  za ­
chodzi podczas bronow ania , jak również pozostaw i zaw sze  
w e w n ą trz  cięć ta le rzy  pew ną  ilość pow ie trza ,  tak  cennego 
dla roli, zw ła szcz a  na ziemiach cięższych, i to  pomimo po­
w ierzchow nego  zabronow ania . Z w ykonan iem  jednak b ro ­
nowania, mianowicie na z :emiach cięższych, nie należy się zbyt 
sp ieszyć  i m ożna w y k o n a ć  je n aw et jak najpóźniej, t. j. pod­
czas lub p rzed  sam em  kiełkow aniem  ziemniaków. Chodzi o to, 
by  rola na wiosnę, zw ła szcz '1 ściślejsza, dobrze się nag rza ła  
zapom ocą p rzew o d n ic tw a  ciepła od promieni słonecznych , to 
bowiem  ciepło najw iększe  ma dla roli znaczenie, gdyż  ani 
w ew n ętrzn e  ciepło ziemi, ani ciepło pow stające  z p rocesów  
chem icznych  (butwienia) nie są w stanie n aw et w części tak  
ogrzać  roli.

D latego też w iosenną porą, zw łaszcza  w dnie s łoneczne 
i na ziemiach silnych i ścksłych, pow inniśm y być  ostrożni ze 
spulchnianiem roli, gdyż  często zamiast ogrzania, m ożem y n a ­
razić  ją na lepsze i dłuższe zachow anie  w ew n ę trzn eg o  zimna, 
w y tw a rza ją c  pulchną w a rs tw ę  suchej i izolującej ziemi, nie 
dopuszczającą  dobroczynnego  działania promieni s łonecz­
nych z pow odu zaw arteg o  w? niej pow ietrza , które, jak w ia ­
domo, go rszy m  jest p rzew odnikiem , niż w o d a  i m ineralne 
składniki gleby. D latego też, na ścisłych, z im nych i wilgot­
niejszych ziemiach zasadniczo unikajm y z w iosny b ro n o w a ­
nia, a natom iast tern więcej posługujmy się w ałam i, a z w ła ­
szcza w ałem  Campbella, zachow ującym  pulchność i p o w o d u ­
jącym  p rzew o d n ic tw o  ciepła w  głąb gruntu. Naturalnie samo 
przez  się rozumie się, że w a ło w ać  innvmi wałam i m ożem y 
tylko w tedy ,  gdy w ierzchnia w a rs tw a  glebv, u legająca utło- 
czeniu, jest dosyć już sucha, aby  nie sp o w o d o w ać  zb ry ło w a-  
cenia. D latego też  na ziemiach ścisłych i c ierpiących z n ad ­
m iaru wilgoci przy  w ałow anie  zasiewu ogrzeje rolę, spo tęgu­
je parow anie , choć rów nież  chwilowo podniesie w ilgotność 
powierzchni, może być  jednak w pewnej m ierze ry z y k o w n e  
na w y p ad ek  deszczu i zeskorupienia  się roli. Z resz tą  co w ięk ­
sze spraw i zeskorupienie, czy uprzednie rozpylenie  broną, czy 
uw ałow anie , to znak zapytania . Sądzę jednak, że w takich 
okoliczność1ach, rów nież  w sk azan a  będzie redukcja  b rony , a 
natom iast  użycie walca, choćby  z następnem  bronow aniem  
pow schodzonych  zas iew ów . W  każdym  razie w szystk ie  te 
zagadnienia  najlepiej rozw iązuje użycie wału  Campbella.
IX. Odgłosy z praktyki.

Z pow yższego  opisu w ału  Cam pbella o raz  jego zas to so ­
wania m ożna już osądzić, jak jest to narzędzie poży teczne  i ze
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w szechm iar  zasługujące na uznanie. S zk o d a  tylko, że do­
ty ch czas  rolnicy tak  m ało  go u ży w a ją  i tak m ało w yzysku ją ,  
choć są  i tacy , k tó rzy  lepiej w idzą  i okreś la ją  skutki jego* dzia­
łania. Dla p rzyk ładu  p rzy to czę  jedną z form alnych  opinii o tern 
narzędziu  z r. 1911-go, w y d a n ą  p rzez  w łaśc ic ie la  m ają tku  Su- 
le rzyz  z pow. C iechanow skiego, śp. Kanigowskiego. Opinję 
te u w a żam  za  najlepszą i najbardziej r z ecz o w a  z wielu innych 
posłanych  firmie, w yrabiające j w a ły  Campbella, g d y ż  le s z ta  
opinji odznacza  się lakonicznością, lub pow ierzchow nośc ią  
oraz s łab ą  ch a rak te ry zac ją  danego narzędzia . Opinja po­
w y ż sz a  głosi: „W  odpowiedzi n a  o d ezw ę Sz. P a n ó w  w k w e -  
stji ugn ia tacza  Campbella, donoszę, że tej jesieni p racow ał 
u nas ugnia tacz  Cam pbella na w szystk ich  św ieżo  zoranych  
sz lakach  pod  oziminy, i w sch o d y  n ie ty lko  nie różniły  się od 
w schodów  na orkach  odleżałych, a l e  i c h  p r z e w y ż ­
s z y ł y  gęstością. Narzędzie to  u ży w a liśm y  n l e z w ł o c  z - 
n i e po orce, p rzy czem  ziemia o tyle b y ła  ugniecioną C am p- 
bellem, że koniom znacznie lżej by ło  chodzić w siewniku. Jes t  
to narzędz ie  solidnej budow y, po trzebu jące  jednak silnych ^ko­
ni do scam pbellow ania  około 10 m órg  ziemi ornej dziennie .

Na uw ag ę  w opinji tej zasługu je ' zaznaczenie, że, pizy 
n iezw łocznem  po orce s tosow aniu  w a łu  Campbella, w sch o ­
dy  n ie ty lko d o ró w n y w ały ,  lecz n aw e t  p rz ew y ższ y ły ,  g ę ­
stością  norm alne zasiew y na o rkach  odleża ły  ch. Czuć tu też 
pew ien żal, że w ał potrzebuje dużego nakładu siły  pociągo­
wej, choć z drugiej s t ro n y  siewnik po mm miał lżejszą pracę. 
C iek aw szą  b y łab y  jeszcze opinja, g d y b y  w przód  w ysiano  
siewnikiem , a potem  scam pbellów ano, choć k w e s t ia  s iły  po­
ciągowej, u ło ży łab y  się jeszcze mniej korzystn ie ,  t. _j. s iewnik 
m iałby  cięższą pracę, a w a ł  mało co1 lżejszą, lecz n ies te ty  nm 
na św iecie  d a rm o  nie przychodzi.  U p ra w a  jednak roli w  Su- 
le rzyzu  znana mi b y ła  osobiście i b y ła  g ru n to w n ą  i ch a ra k te ­
ry s ty czn ą .  Dane pole by ło  orane w jednem  w y b ran em  miejscu 
na raz  4-m a —  5-ma dw usk ibow cam i, po nich szedł bezpo­
średnio Campbell, a po Campbellu siew nik  rzęd o w y  napo- 
przek, g d y  tylko część choćby  pola pod niego b y ła  gotow a, 
lub niezw łocznie  s iewnik  rz u to w y  i b rona . W  każdym  razie 
b rona  p rzeds iew na  było  w ykluczona, co< św iadczy  o zrozu­
mieniu przedm iotu  i n iestosow aniu  się do bezcelow ego  i nielo­
gicznego często szablonu. W z ią w s z y  jeszcze pod uw agę. że 
ziemie tam  b y ły  ciepłe i nie ciężkie, z ca łą  ścisłością m ożna 
się odnosić doi w yżej p rzy toczonych  danych. • _

T ak ich  jednak w a rsz ta tó w  rolnych, k tó re b y  choc w tym  
stopniu u ż y w a ły  w a łu  Campbella, co Su le rzyz , ba rdzo  nie­
wiele da się znaleźć. Jako  w ytłom aczen ie ,  zaw sze  się s ły szy :
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,,zd ążam y  się i tak obsiać",  lub „lekkich ziemi nie mam y,  lecz 
ciężkie".  Jak  jedno i drugie t łomaczenie  jest niet rafne i po­
w ier zcho wne  dowodzić  specjalnie,  w obec w y że j  p rz y to czo ­
nych dany ch,  nie potrzebuję.  S ło w a  te jednak świadczą  nie­
zbicie, że narzędzie  to t r ak to w a n e  jest, jako coś zaradczego 
na  w y p a d e k  anormalnej  p r a c y  (choć to pytanie  jeszcze, czy 
późna o rka  jest anormalną,  a nie lepszą),  lub w mniej dogo ­
dnych w a ru n k ach  gleby. T y m c z ase m  wal  ten ma znaczenie 
najważniejsze w znaczeniu ogólnie produkcyjnym,  jak każdy 
inny doniosły czynnik u p r a w y  roli, i bez względu na wypadk i  
n adzw ycza jne  (?),  k tó ry m  zapobiega.  Częs to  ścisła ziemia 
może go niemniej, lub nawet  więcej,  p o t rz e bow ać  i opłacać,  
jak lekka, w sk u tek  podwójnej  jego funkcji, t. j. w y t w a r z a n i a  
ścisłości w r a z  z przew odn ic t w em  ciepła, z równoczesnem 
ut rwalaniem pewnej  stałej pulchności gleby.

P ró cz  tego,  daje się jednak z praktyki  s łyszeć  i pewne za ­
jęcie się wa łem.  D ow odzą  np. n iektórzy,  że podczas p r z y w a -  
ł o w y w a m a  na w ozów ,  zw ła szcza  na ziemiach cięższych,  po­
winien wa ł  b y ć  czemś obciążony,  względnie mieć urządzenie,  
umożl iwiające to ł a t wo uskutecznić.  Druga u w a g a  stosuje się 
do w e w n ę t rzn e g o  kantu pierścienia ta lerzowego,  k tó ry  p o w i ­
nien być jak naj łagodniejszy,  albo nie powinno go być wcale 
(owalne zaokrąglenie) ,  by  nie p o d r y w a ł  i nie w zru sza ł  tej 
przylegającej  części gleby,  k tó ra  m a t w o r z y ć  ścisłą i utłocz-o- 
ną oraz  tak po żyteczną  jej konstrukcję.  P r a c ą  niniejszą chcia ł ­
bym zachęcić  do lepszego poznania,  doświadczenia  i w y k o ­
rzys tania  narzędzia ,  zewszechm ia r  zas ługującego na uwagę.

W  a r s z a w a, 20-go grudnia 1921 r.

REFERATY
PIELĘGNOWANIE I D O B Ó R  H O D O W L A N Y  JAKO 
CZYNNIKI WPŁYWAJĄCE NA MLECZNOŚĆ.
(E n v iro n m en t  and b re ed in g  as fac to rs  influencing milk production) przez  
A ndrew  C. Mc. Candiish, ze S z k o ły  w y ż sz e j  ro ln ic tw a  i p rzem y słu  s tanu  
J o w a  w  Ames, o p ub l ikow ane  w  „The Journal of H ered ity” — organ ie  
Am erican G enetic A ssociation, za  m a j -cz e rw iec  1920 r. — re fe ro w a ł  Z. Mo- 
czarski,

Mleko jest pokarmem niczem nie zas tąpionym i jego spo­
życie  w p ł y w a  bezpośrednio na dobro by t  narodów.  Młode 
pokolenie ludzkie, w y c h o w an e  w obfitości mleka,  rna większą  
w a r t ość  u m y s ło w ą  i moralną,  aniżeli, c o e t e r i s  p a r i b u s ,  
pokolenie w y ro s ł e  bez mleka.  S tą d  wyn ika  ogromne znaczę-
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nie społeczne dostatniej  produkcji  mleka dla każdego  narodu.  
W  miarę wzro s t u  l iczebnego ludności, a także  w miarę  coraz 
powszechnie jszego pojmowania  znaczenia,  jakie maja  nietylko 
dokarmianie  n iemowlą t  mlekiem, ale i przew aż n ie  mleczne 
p o k a r m y  w okres ie rozwoju organizmu,  w z r a s t ać  będzie po­
pyt  na  mleko, masło  i sery,  i zwiększać  się będzie po t rzeba 
k ró w  mlecznych.

T ylko  dobra  mlecznica może się opłacać,  a za te m  za po ­
t rzebo wan ie  na możl iwie najlepsze k r o w y  dojne będzie stale 
w zras t a ło .  Zadaniem hodowcy  jest p raca  nad zwiększeniem 
wydajności,  z jednoczesnem uwzględnieniem opłacalności go ­
s p o d a r s tw a  mlecznego,  gdyż  bez dobrej  p o d s taw y  finansowej  
żadna  gałęź  go spodar cza  nie może dojść do rozkwitu .  P r z e z  
ulepszenie bydł a  mlecznego os iągamy z jednej s t rony um oż­
liwienie zaspokojenia nieodzownej  po t r ze by  społecznej,  
a z drugiej  s t ro ny  za pew niam y  opłacalność tej gałęzi  p ro ­
dukcji i t em sam em  z a pew niam y  jej t r w a t o ś ć i możność 
rozwoju.

P ro b lem a t  powsze chnego  podniesienia mleczności  bydła  
w kraju nie jest bynajmniej  ł a tw y  do rozwiązania .  Z naszej 
do tychcz asowej  znajomości  hodowli bydła ,  zdaje się, wynika ,  
iż dr og a do teg o wiedzie,  po pierwsze,  przez  podniesienie w a ­
runkó w życia  bydlęcia,  czyli przez  lepsze jego pielęgnowanie,  
żywienie  i dojenie w wieku  dojrza łym,  a także  p r z e z  lepszy 
w y c h ó w  w wieku młodocianym,  oraz,  powtóre ,  p rzez  odpo­
wiedni  dobór  rozpłodników.  Andrzej  Mc Candlish zadał  sobie 
pytanie,  w jakim stopniu oba te czynniki ,  t. j. w p ł y w  otocze­
nia i dobór p łc iowy  działają na mleczność bydła.  Znalezienie 
odpowiedzi  na  te pytania  wskaże  nam, w jakim stopniu po­
w in n i śm y  z w r a c a ć  u w a g ę  na każdy  z tych czynników'.

Mc Candl ish przys tąp i ł  do roz w iązan ia  zagadnienia d ro ­
gą doświadczalną ,  a doświadczenie  swoje opar ł  na s tudjowa-  
niu za chow an ia  się s tada  lichych niera sowych k r ó w  (a scrub 
h e r d  of poor cow's), sp ro w a dzonych  z Arkansasu  d o  Jowskiei  
stacji  doświadczalno-rolniczej  w r. 1907 w/ Ames.

K r o w y  te b y ły  nędzne i tak dalekie od idealnego typu 
mlecznego,  jakie ty lko mo-żna było  znaleźć.  Sąd zą c  na oko, 
produkcy jność  ich by ła  bardzo niska. O ile s ięgały  w iad o ­
mości,  żadne r a so w e  buhaje nie był y  do ow ego czasu u ż y ­
w a n e  w okręgu,  skąd to bydło  p rz y b y w a ło .  Zwierzęta ,  
u ży te  do doświadczeń,  poprzednio  p rzez  ca łe  sw e  życie zdo­
b y w a ł y  sobie pożywienie  przeważnie  w ła s n y m  p rzem ys łem 
i u t r z y m y w a ł y  się na  n iezbyt  obfitej ilości t r a w y  i siana, jaka 
by ła  do dyspozycji .  Ich poprzednia produkcja  mleczna by ła  
n ieznaczna,  i miały  one za jedyne zadanie dos tarczenie  nie-
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wielkie j  ilości m leka  do u ż y t k u  rodz in y  o r a z  w y c h o w a n i e  
w ł a s n e g o  cielęc ia  d o  cz a s u ,  k i edy  m ogł o  ono s a m o  sobie  
radz ić .

T o  b e z r a s o w e ,  n ieus z la che tn io ne  by d ło  u m ie s z c z o n o  w 
J o w s k i e j  s tacj i  d o ś w i a d c z a l n e j  w  ty c h  s a m y c h  w a r u n k a c h  pie­
l ę g n o w a n ia  i ż y w i e n i a ,  w  jak ich  tam. się z n a j d o w a ł y  k r o w y  
u z n a n y c h  r a s  m le c z n y c h .  W  cT ,tu 12 lat  t r w a n i a  d o ś w i a d ­
czenia,  w a r u n k i  te b y ł y ,  mniej  więce j ,  j e d n a k o w e  dla obu s t a d  

- be z ra : . o w eg o ,  s t o p n i o w o  p o d r a s o w y w a n e g o  i dla s t a d a  
r a s o w e g o .

Zapiski  o mlecznośc i  i p rodukcj i  t łu szczu  ty c h  k r ó w  p r o ­
w a d z o n o  do k ła d n ie  i na  ich p o d s t a w i e  ż y w i o n o  je o d p o w i e d ­
nio do w y d a jn o śc i .  Kont r o la  mlecznośc i  w  c ią gu  c a łe g o  ż y c i a  
k r ó w  o ry g in a ln e g o  s t a d a  d o ś w i a d c z a l n e g o  d a ł a  p o d s t a w ę  do 
oz na czen ia  w p ł y w u  ś r o d o w i s k a  na  p ro d u k c ję  m i e k a  i m a s ła .

K r o w y  b e z r a s o w e  p o k r y w a n o  buhajami  r a s o w y m i  n i ­
z innymi  c z a r n o s r o k a t y m i ,  k r a s y m i  G u e r n s e y a m i  o raz  b r u n a t ­
ny mi  J e r s e y a m i ,  a j a łówki ,  k tó r e  p o w s t a ł y  z t y c h  k r z y ż ó w e k ,  
b y ł y  w y c h o w y w a n e  i u t r z y m y w a n e  w ty ch  s a m y c h  w a r u n ­
kach,  jak po z o s t a łe  z w i e r z ę t a  do św ia d c z a ln e ,  i n a s t ępn ie  p o ­
k r y w a n e  buhaj am i  tejże  r a s y ,  co i ich matk i .  W  ro k u  o g ł o ­
szen ia  w y n i k ó w  (1920), s ta c ja  w  Arnes p o s ia d a ł a  zapiski ,  d o ­
t y c z ą c e  d w ó c h  poko leń  k r z y ż ó w e k ,  a j edna  s z t u k a  t r z e c ie g o  
po kolen ia  w ła ś n i e  w e s z ł a  do s tada .

G d y  c h c e m y  p o r ó w n y w a ć  wy ni k i  udo jów  k r ó w  r ó ż n e g o  
wieku ,  n a le ż y  w p r o w a d z i ć  p o p r a w k ę  na w ie k ,  g d y ż  d o j r z e w a ­
nie a n as tę pn ie  u w i ą d  s t a r c z y  k r o w y  m a ją  p o w a ż n y  w p ł y w  
n a  jej zdo ln oś ć  p r o d u k c y j n a .  J a k  po do bn e  p o p r a w k i  o t r z y ­
m a n y c h  s u r o w y c h  r e z u l t a t ó w  w p r o w a d z a ć  na leży ,  p o z n a ­
l i śmy z n i e d a w n o  s t r e s z c z o n e j  w „Z iemia nin ie "  p r a c y  G a v ' n a .  
Mc Candl i sh  r ó w n i e ż  w p r o w a d z a  p o p ra w k i ,  o par te ,  jak t w i e r ­
dzi, na  zb ad an iu  10 ty s i ę c y  za p i se k  ( o k r e s ó w ? )  mlecznośc i .

S k a l a  p o p r a w e k  Mc Ca nd l i s ha  różni  się znac zni e  od  z n a ­
nej n a m  skali  Gav in a .

Tablica I (Mc Candli sh) .
Mleczność zu odsetkach pełnej mleczności, osiągana przez 

niedojrzałe pierwiastki:
zac ie lone  w  1-ym ro ku  ż y c ia  70 %,

,, „ 2-gim ,, „ 8 0 %,
,, 3-cim ,, ,, 85
., 4 - y m  ,, ,, 95 °'-J .

Z p o w y ż s z e j  skali  w y n i k a ł o b y ,  że Mc Candl i sh  u w a ż a ,  
że k r o w a  os ią g a  m a x i m u m  mlec znośc i ,  jeżeli jes t  po r a z  p i e r w ­
s zy  zac ie lona  w  p i ą t y m  ro k u  życ ia .  Z tern n iezupe łn ie  m o ż n a -
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by  się zgodzić, szczególnie, g d y b y  szło o m leczność naszych  
ku ltu ra lnych  ras  w cześnie  do jrzew ających . Niema jednak w ą t ­
pliwości, że w iek  p ierw szego  zacielenia m a  znaczenie dla 
późniejszej mleczności k row y , i jest zasługą Mc Candlisha, że 
zw rócił  uw agę  na ten czynnik, rzeczy w iśc ie  pominięty przez 
Gavina, a w y m a g a ją c y  w yrów nan ia ' w  poszukiwaniu  liczby 
nieuzależnionej dla oznaczenia absolutnej mleczności bydlęcia. 
Zasługę tę podnieść należy, aczkolw iek  rozw iązanie , p ropono­
w ane p rzez  Mc Candlisha w  p o w y ższe j  skali, nie w yda je  się 

: słusznem.
W  dalszym  c b g u ,  zna jdujem y u Mc Candlisha skalę po­

w iększenia  lub upadku produkcji k ro w y  w m iarę  posuw ania  sie 
ku dojrzałości, lub ku starości. Skala  d o ty czy  za rów no  ilości 

. mleka, jak i ilości o trzy m y w a n eg o  tłuszczu.
Tablica II (Mc Candlish).

Liczba  p o r z ą d k o w a W i e k z w y d a j n o ś c ą 4- le tn ie j  k r o w y :
o k r e s u  m le c z n o ś c i k ro w y m lek a t łu szczu

1 A
°/o o/o

1
2

a
5 5 4

.3 6 8 6
4 1 10 8
5 8 12 9
6 9 10 7
7 10 9 5
8 11 5 1

Dla porów nania , ze s taw im y  skale Mc Candlisha i Gavina,
obie dla ilości mleka, a ostatnią odpow iednio  p rze raeh o w an a
i zm odyfkow aną, ażeby o trzy m ać  wielkości p o rów nyw alne

Tablica III.
Spodziewany przyrost pierwotnej mleczności

P o  cie lęc iu d a je  w ięce j  m le k a w e d ł u g
w e d ł u g  M c  C a n d l i s h a G a v in a

1
2 % 5% +  25%

/ ściś. w ypA
3 +  8%  +  37,5% \  36,4% )
4 +  10% 1
5 +  12% +  50,0%
6 +  1 0 %  I
7 -f- 9 /o | S p a d e k  n ie o k re ś l .  bliżej
8  -f- 5 % .  j przez G avona
Już na p ie rw szy  rzu t oka, sp o s trzeg am y  w ielką różnicę, 

. jaka zachodzi m iędzy  obiema skalami. W p raw d z ie  Mc Cand-
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lish podaje, że jego skala jest opar ta  na 10-ciu tys iącach  zapi­
sek  mleczności, Gavin zaś w y p ro w a d z a  sw oją  na  podstaw ie  
udojów za ledw ie 110 k ró w , jednakże liczby G av ina  w y d a ją  się 
znacznie bliższe rzeczyw istośc i,  jak to  z re sz tą  w y n ik a  z n a ­
stępującej tablicy, podanej przez  Mc Candlisha.

Tablica IV. W ydaj ność krów, które przybyły do stacj i
w A m es, ja ko  sztuki 4-o letnie

L. p . okr. 
m le c z n o !

W iek
k ro w y

P rzecią t. w y d a jn o ś ć W z ro s t  w y d a jn o śc i S p o d z ie w a n y  
w z ro s t m leczn .

m lek a
fu n tó w

tłu sz c z u
fu n tó w

m le k a  1 t łu szc zu  

o/o j  °fn
wg. Mc 

Candlish?
wg.

• Gavina

1 4 3084 6 149,24 _
2 5 3984,4 178,97 +  29 i  +  19 .5 25
3 6 4618,1 217,79 +  50 ■ + -  46 8 37,5
4 7 4907,7 229,91 +  f 9 i + 5 4 10 50
5 8 4224,0 197,59 + 3 7  + 3 2 12 50
6 9 1991,3 84,76 — 35 i  — 43 10 50
7 10 2862,5 133,70 —  7 ! — 10 9 . s to p n .
S 11 2296,2 93,83 — 26 —  36 5 z m n ie j

T ablica  p o w y ższa  służy Mc Candlishowi do w y p ro w a ­
dzenia wniosku, że w p ły w  o toczenia (p ie lęgnow ania  i ży w ie ­
nia) dał w ybitn ie  dobre wyniki. Istotnie, gdy po ró w n am y  
fak ty czn y  w z ro s t  wydajności m leka  i m asła  ze spodziew anym  
w ed ług  Mc Candlisha, re zu lta ty  są  imponujące. G dy  jednak 
op rzem y  się na liczbach G avina, osiągnięte p rz y ro s ty  w  zna­
cznie m niejszym  stopniu b ęd z iem y  mogli p rzy p isać  w p ły w o w i 
otoczenia, a w  znacznie w iększym  u w a ż a ć  je będziem y za 
nas tęp s tw o  natura lnego rozw oju  organizm u k row y .

Mc Candlish p rzyznaje  p ięc ioprocen tow y p rzy ro s t  m lecz­
ności po 2-iem cielęciu, jako z w y k ły  skutek  rozw oju  organ iz­
mu k ro w y ,  a pozostałe  24 % przypisuje w p ły w o w i  sp rzy ja ją ­
cych w a ru n k ó w  otoczenia. T y m czasem , gdy  będz iem y po ­
siłkowali się liczbami Gavina. u jrzym y, że fak ty czn y  p rz y ­
rost mleczności po 2-iem cielęciu p rz e w y ż sz y ł  spodziew any  
zaledw ie o 4 %. W  nas tępnym  o k re s ie  Mc Candlish widzi 
42 % p rzy b y tk u  mleka pod w p ły w e m  w a ru n k ó w  otoczenia, 
gdy, idąc za Gavinem, za ledw ie 12,5 % m o żem y  temu czy n ­
nikowi p rzypisać . S łow em , o b se rw o w an y  przez  Mc C an d ­
lisha, p roces  rozdajania się k ró w  jest w  znacznie w iększym  
stopniu skutkiem  kolejnych ocieleń, aniżeli w ynik iem  dzia ła ­
nia zew n ę trzn y ch  czynnikowe Na m ały  stosunkow o w p ły w  
czynników  otoczenia n a  dalsze rodzająnie  się k ro w y  w s k a ­
zuje szybki upadek  mleczności w m ia rę  s ta rzen ia  się tych- 
zw ierzą t,  co się da ło  szczególnie z a u w aż y ć  u krów , które już 
.w do jrza łym  wieku  p rzy b y ły  do  stacji doświadczalnej.
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W idzim y u nich następu jący  przebieg  w ydajnośc i:

Tablica V.

O k re s
m lecznośc i

P rz e c ię tn a w y d a jn o ś ć w z ro s t  ( u p a d e k )  p ro d u k c j i

m le k a
f u n t ó w

m a s ła
f u n tó w

m le k a
o/o

m a s ła
°/o

n +  1 3790,9 183,84 _ __•

n +  2 2874,0 133,50 — 24 — 27
n -j- 3 2841,1 141,60 — 25 - 23

Liczb*pow yższych  nie należy sobie t łóm aczyć  w ten spo- 
: ób, że dobre w arunki o toczenia nie miały w cale w p ły w u  na 
m leczność. K ro w y  te, bez wątpienia , w p ie rw o tnych  w a ru n ­
kach, w jakich się uprzednio  zna jdow ały , n 'e  b y ły b y  w y d a ły  
takich w yników . R eag o w ały  one bezpośrednio  na  lepsze ż y ­
wienie i p ielęgnow anie i to tern silniej, im by ły  m łodsze; u 
s ta rszy ch  jednak, p rz y w y k ły c h  w ciągu dłuższego okresu 
życia  do ubogich w a ru n k ó w  by tow ania ,  przejście do w a ru n ­
ków dostatnich m ogło  naw et p rzesp :eszyć proces s ta rzen ia  -  
zjaw isko często  o b se rw o w an e  w w arunkach  ludzkich.

Że istotnie reakcja  na dobre w arunki tern by ła  większa, 
im m łodsze by ły  zakupione sztuki, dowodzi następujące ze ­
s taw ienie  mleczności k rów  p ierw otnie n ab y ty ch  (nieuszlachet- 
n io n y ch ) :

Tablica VL

K r e w y  k tó re  
p rzy b y ły  d o  
stacji  j a k o :

L iczba

k r ó w

Liczba
o k r e s ó w
m l e c z r o ś .

Przec ię t .  w y d a j n o ś ć

m le k a  t ł u s z e m  
f u n t ó w  1 f u n t ó w

P ro d u k c ja  
w ię k s z a  n iż  u d o j ­

rza łych  o  °/o

m le k a  t łuszczu

dojrzałe 5 . 15 3168,7 153,64 —  —

4-letnie 2 15 3597,7 166,36 14%  : 8%
jałówki 7 28 4036,1 i 191,21 27%  24%

Wnioski, k tóre  w y c iągam y z p racy  Mc Candlisha, są  do 
pew nego  stopnia n ieoczekiw ane . D o tychczasow e nasze w ia ­
domości racze j p rzecen ia ły  w p ływ  otoczenia. S p ra w a  jest 
zby t  doniosła i dla organizacji w zorow ej hodowli zby t podsta­
w ow ego  znaczenia, b y śm y  mogli nad nią przejść  do porządku. 
Należy koniecznie p o w tó rz y ć  dośw iadczenia  Mc Cadlisha z
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zastosowaniem, w z o ro w a n y c h  na Gavinie subtelnych metod 
analizy wyn ików .

Rozp a t ry w an ie  w p ły w u  rozpłodników na mleczność  po­
to m s tw a  t w o r z y  d ru g ą  część r o z p r a w y  Mc Candlisha.

Badania te w s t reszczen 'u  przedstawiają  się jak nas tępuje ;
T r z y  k r o w y  by ły  cielne w chwili p rz ybyci a  do stacji do­

świadczalnej ,  oczywiście  po takich samych jak one, nieulep- 
szonych buhajach.  Ja łówki ,  urodzone z takich połączeń,  da ły
0 10% więcej  mleka i 13 % więcej tłuszczu, aniżeli ich matki,  
również  jak one bez ra sow e .  Mc Cadlish nie podaje,  czy tc 
p rz yros ty  mleka i t łuszczu są absolutne,  czy p rz erachowan e .  
Czy w ten, czy w inny sposób obliczony, pos tęp ten można 
przyp isa ć  lepszym w aru n k o m  rozwoju,'  w jakich młode te k ro ­
wy zn a jdow ały  się, jako cielęta i jałówki.

Pozosta łe  k ro w y ,  naby te  przez  stację doświadczalną  w 
Ames, p o k ry w a n e  b y ł y  przez  buhaje uznanych ras mlecznych.  
Stadniki te by ły ;  jedne r a s y  nizinnej czarno-srokate j  (zwanej  
w A m ery ce  ,,Holstein",  niezależnie od pochodzenia),  drugie 
cz erw ono-k ra se  Guernseye,  t rzecie zaś bruna tne  Jerseye .  
P o w s ta ły  w rezultacie t rzy  grupy krów — jedna grupa,  p o k r y ­
w a n a  stale, z pokolenia w pokolenie,  buhajami czarno-srokate-  
mi, druga —  czerwono -k rasemi  Guernseyami  i t r z e c a  — J e r s e ­
yami.  W  p ie rw szem pokoleniu tych k rz yżów ek  ot rz ym ano  na ­
stępujące w y n i k i :

W szys tk ie  „zs tępne"  s t adn ików cz arno -s rokatych w y ­
kazały,  w porównaniu  z ich matkami,  zwiększenie  produkcji  
mleka i t łuszczu.  . Zwiększenie wydajności  w a ha ło  się od 38 % 
tłuszczu i 79 % mleka do 68 % tłuszczu i 121 % mleka,  p r z e ­
ciętnie zaś  w ynos i ło  89 % mleka i 58 % tłuszczu.

P ie rw s z e  pokolenie k rz y żó w ek  stadnikami  cz erwono -  
krasymi  w y k a za ło  o wiele sze rszą  skalę wahań,  mianowicie od 
z m n i e j s z e n i a  wydajnośc i  o 31 % mleka i 23 % tłuszczu, 
k tóre  wyn ikło  w sk u tek  użycia lichego buhaja (due to the use 
of a poor bull), do zwiększenia  wydajności  o 107% mleka i 
112% tłuszczu. P rzecię tne  zwiększenie wynosi ło  17 % mleka
1 27 % tłuszczu.-

K rz yżów ka  z Jer seyam i  dała po tomstw o o dzielności u ży t ­
kowej,  wahającej  się, w porównaniu  z odpowiedniemi  m a tk a ­
mi, od z m n i e j s z e n i a  mleczności  o 19 % i t łuszczu o 3 % 
aż do zwiększenia  mleczności  o 85 % i zwiększenia  produkcji  
t łuszczu o 96%.  Przecię tn ie  nas tąpi ło zwiększenie o 22 % 
mleka i 34 % tłuszczu.

W szys tk ie  k rz yżów ki  s tadnikami  t rzech wym ien ionych 
ras  w y k a z a ł y  przeciętne zwiększenie produkcji  mleka o 22 % 
a  t łuszczu o 54 %.
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N i e w i e l k i e  p r z e c i ę t n e  z w i ę k s z e n i e  w y d a j n o ś c i  i s i lne in ­
d y w i d u a l n e  w a h a n i a  w s k a z u j ą  n a  to,  że ,  a c z k o l w i e k  b e z  w ą t ­
p i e n i a  już  s a m  f a k t  u ż y c i a  s t a d n i k ó w  u s t a l o n y c h  r a s  m l e c z n y c h  
w y w o ł u j e  w  o b o r z e  n i e r a s o w e j  p e w n e  p o w i ę k s z e n i e  m l e c z n o ­
ści  i w y d a t k u  t ł u s z c z u  w  m le k u ,  to  j e d n a k  n a j w i ę k s z e  z n a ­
c z e n i e  tna  i n d y w i d u a l n o ś ć  u ż y t e g o  b u h a j a .  W ś r ó d  
c z a r n o - s r o k a t e g o  b y d ła ,  k t ó r e  o d d a w n a  j e s t  s e l e k c j o n o w a n e  
w k i e r u n k u  d u ż e j  w y d a j n o ś c i  m l e k a ,  to  z n a c z e n i e  nie t a k  sic 
d a ł o  o d c z u ć ,  j ak w ś r ó d  G u e r n s e y ó w  i J e r s e y ó w ,  k t ó r y c h  
s e l e k c j a  w  k i e r u n k u  m l e c z n y m  je s t  s p r a w ą  ś w i e ż s z e j  d a t y .  
Z a s ł u g ą  M c  C a n d l i s h a  j e s t  w y k a z a n i e ,  że  p r z e z  u ż y c i e  s t o ­
s o w n e g o  s t a d n i k a ,  p r z y  o d p o w i e d n i e m  p o ż y w i e n i u  i p i e l ę g n o - . 
w a n i u ,  m o ż e m y  p o d w o i ć  m l e c z n o ś ć  już  w  p i e r w s z e m  p o ­
ko le n iu .  J e s z c z e  w i ę k s z y  p o s t ę p  w y s t ą p i ć  m o ż e  w  d r u g i m  p o ­
k o l e n i u  k r z y ż ó w e k .  O d n o ś n e  d a n e  p r z e d s t a w i a  Mc  G a n d -  
l i sh w  t a b l i c y  VII  (na  s t r .  74-ej) ,  o b e j m u j ą c e j  8 k r ó w  p i e r w o t ­
n y c h .  8 c ó r e k  i 12 w n u c z e k .

W  p o d a n e m  n a  t abl .  VII z e s t a w i e n i u ,  p r z e c i ę t n y c h  w y d a j ­
no śc i  m l e k a  i t ł u s z c z u  d w ó c h  p o d r a s o w a n y c h  p o k o l e ń  i ich 
b e z r a s o w y c h  p r z o d k ó w ,  n a j c i e k a w s z y m  je s t  p i e r w s z y  s z e r e g ,  
d o t y c z ą c y  p o t o m s t w a  bu h a i  c z a r n o - s r o k a t y c h .  T u  p o s t ę p  j e s t  
z n a c z n y :  w  p i e r w s z e m  p o k o le n iu  w  w y d a j n o ś c i  m l e k a  o % .  
a  d r u g i e m  o 7 J  l iczb  w y j ś c i o w y c h ,  p o s t ę p  z a ś  w  w y d a j n o ś c i  
t ł u s z c z u  w y r a ż a  s ię  d la  t y c h  s a m y c h  p o k o l e ń  w i e l k o ś c i a m i  
2 /.3 i 4/'3 l iczb  w y j ś c i o w y c h .

C i e k a w y m  jes t  r ó w n i e ż  s z e r e g  t r ze c i ,  k t ó r y  zd a je  się 
w s k a z y w a ć  n a  to,  że  J e r s e y ©  w  p i e r w s z e m  p o k o le n iu  
m i e s z a ń c ó w  d a ł y  m a x i m u m  m o ż l i w e j  p r z e z  nie p o p r a w y  
i już  w  n a - . t ę p n e m  p o k o l e n i u  d a l s z e g o  p o s t ę p u  nie  s p o w o d o ­
w a ł y .

W o b e c  z a s t r z e ż e n i a  M c  C a n d l i s h a ,  że  w ś r ó d  G u e r n s e y ó w  
u ż y t o  d o  r o z p ł o d u ,  m i ę d z y  in n y m i ,  l i c h e g o  s t a d n i k a ,  z s z e r e g u  
d o t y c z ą c e g o  p o t o m s t w a  tej  r a s y  nie m o ż e m y  w y c i ą g a ć  w n i o ­
s k ó w  o z n a c z e n i u  k r z y ż o w a n i a  G u e r n s e y a m i ,  j a k o  t a k ie m i .

W  k a ż d y m  r a z i e  p r a c a  M c  C a n d l i s h a  j e s t  b a r d z o  c i e k a ­
w y m  p r z y c z y n k i e m  d o  z b a d a n i a  s p r a w y  p o p r a w y  b y d ł a  p r z e z  
p o l e p s z a n i e  w a r u n k ó w  w y c h o w u  i p i e l ę g n o w a n i e  o r a z  p r z e z  
u ż y w a n i e  s t a d n i k ó w  o u s t a l o n y c h  z a l e t a c h .  O c z y w i ś c i e  t a k ie  
s a m e  ba da n - ' a  m u s i m y  p r z e d s i ę w z i ą ć  i u n a s ,  a  n i e z b ę d n e m  do 
t e g o  j e s t  r o z p o w s z e c h n i e n i e  z r o z u m i e n i a  z n a c z e n i a  k o n t r o l i  
m l e c z n o ś c i  w  o b o r a c h ,  s z c z e g ó l n i e  t y c h ,  k t ó r e  r o s z c z ą  s o b ie  
p r e t e n s j e  do  m i a n a  z a r o d o w y c h .  S t a d n i k  b e z  u s t a l o n e j  m l e c z ­
no śc i  w  l in j ach  ż e ń s k i c h  p r z o d k ó w ,  n a w e t  n a l e ż ą c y  do  r a s y ,  
u z n a n e j  z a  n a j b a r d z i e j  m l e c z n a ,  n i e ' m a  z n a c z e n i a  d la  p o d m e -  
s i e n ia  s t a d a ,  j ak  to  w y k a z a ł  u j e m n y  w p ł y w  n i e k t ó r y c h



Str. 7(5. Z życia gleby Nr. 2.

guernseyów i jerseyów na stado Jowskiej stacji doświadczalnej 
w Am es.

Mata liczba osobników, jakim i operuje każda, chociażby 
najzasobniejsza, stacja doświadczalna, zmusza nas do szukania 
odpowiedzi na zagadnienie w p ływ u otoczenia i dziedziczności 
na mleczność i maślność bydła w organizowaniu zbiorowych 
doświadczeń i zbiorowej kontroli mleczności i takiejże kontroli 
sposobu żyw ienia i pielęgnowania, oraz niemniej powszechnej 
kontroli nad pochodzeniem. Zadanie stacji doświadczalnej 
.sprowadza się do opracowania metodyki doświadczeń zbioro­
wych, a następnie do racjonalnego, współczesnego ich opraco­
wania.

P o z n a ń -S o ła c z  w  s ty c z n iu  1922 r.
In s ty tu t  Z o o te c h n ic z n y  U n iw e rs y te tu

Z ŻYCIA GLEBY.
Od lat 40 rozw ija się, jako odrębna gałęź m ikrobiologji. 

bakterjologja gleby, która pozwala nam wniknąć w tajniki 
życia gleby. Poznaliśmy w ielką zależność rozwoju upraw ia­
nych roślin od drobnoustrojów w.glebie. Rozkład zw iązków 
organicznych roli, resztek rośknnych oraz nawozu stajen­
nego jest dziełem bakterji, i dopiero po dokonanej fermentacji 
roślina może czerpać pokarmy z owych środków nawozo­
wych. Zależność wyraźnie występuje zwłaszcza przy prze­
mianie ciał azotowych. Niezależnie od tego, drobnoustroje 
gleby w yw iera ją  niewątpliw ie w p ływ  na mechaniczną struk­
turę gleby, która ma dla życia roślin decydujące znaczenie.

Niejednokrotnie zadawano sobie pytanie, czyby nie udało 
się zużytkować wiadomości z zakresu bakterjologji gleby 
przy uprawie roli. Przecież mamy szereg przykładów , w y ­
kazujących korzyści, jakie m ikrobiologia przynosi różnym 
gałęziom przemysłu. W  przemyśle fermentacyjnym cenne 
usługi oddaje hodowla wyspecjalizowanych w różnych kie­
runkach ras drożdży, p rzy ukwaszaniu paszy stosuje sic szcze­
pienie kulturam i silnie kwaszących bakterji kwasu m lekowe­
go, przy wyrobie serów hodowla odnośnych m ikroorganiz­
mów ma duże znaczenie praktyczne.

Jednakże dorobek bakterjologji gleby w kierunku prak­
tycznego zużytkowania m ikroorganizmów dla podniesienia 
produkcji roli, jak dotychczas, jest bardzo szczupły.

Próby, podjęte w celu zużytkowania metod m ikrob io lo -. 
gicznych dla badań gleboznawczych, nie przyniosły żadnego 
pozytywnego dorobku. Stwierdzono jedynie, że gleby o cha­
rakterze kwaśnym wyraźnie się różną co do składu m ikro-
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biologicznego od gleb alkalicznych, względnie neutralnych, 
W  glebach przesuszonych  ginie sze reg  drobnoustro jów , k tó re  
spo tykam y w glebach wilgotnych. Zw łaszcza  bakterje  n itry-  
t ikacyjne w raż liw e  są  na u tra tę  wilgoci. G leby  p rzenaw ożo- 
ne m ater ia łem  organicznym , np. na połach, na k tó rych  ro z ­
p ro w a d za  się ścieki miejskie, obfitują w pierw otniaki, poże­
ra jące bakterje . Rośliny na takiej glebie źle się rozwijają, 
ob jaw ia  się zm ęczenie ziemi.

Gdy poznano bakter je ,  posiadające zdolność żyw ien ia  sic 
azo tem  a tm osferycznym , p rz y w iązy w a n o  w różnych sferach 
do tego  odkryc ia  nadzieje, że uda się drogą kultury  żyw otność  
tych  drobnoustro jów  podnieść .i p rzez  odpowiednie szczep ie­
nie produkcję roli zw iększyć.

Z w łaszcza  A zo tobacter  chroococum, k tó rego  fizjologicz­
ne w łasności zo s ta ły  dokładniej poznane w pracow ni prof. 
Godlewskiego., dzięki pracom  pp. Krzenrieniewskich, okazał 
się bardzo  czynnym  organizm em , p rzysw aja jącym  na 1000 
części spalonego cukru kilkanaście części azotu a tm o sfe ry cz ­
nego. O rganizm  tern jest ba rdzo  pospolity, szczególnie w g le­
bach urodzajnych w apiennych , Szczepienie kulturą tego o r ­
ganizmu bilansu azo tow ego  g leby nie popraw ia, poniew aż 
bak te r ja  ta  k o rz y s ta  p rzedew szys tk iem  z zapasów  azo tow ych  
gleby. Jedynie  p rz y  bardzo  dużym nadm iarze ciał w ęg low ych , 
a rów noczesnem  ubóstw ie  ciał azo tow ych, pobudzić m ożna 
ów organizm do in tensyw niejszego w iązania azotu, podobnie 
jak się go hoduje w p o ży w k ach  z cukrem  mannitem , lub sola­
mi k w asó w  organicznych obok mineralnych zw iązków  w a p ­
na, potasu, fosforu. N aw ożąc  glebę cukrem  lub cellulozą, 
Koch uzyska ł  w dośw iadczeniach w ege tacy jnych  pow ażny 
p rzy ro s t  substancji azo tow ej i odpowiednią zw y żk ę  m asy  
roślinnej. Jednakże  dośw iadczenia  te nie m ają  p rak ty czn eg o  
znaczenia, gdyż  ow e środki naw ozow e nie opłacają  sie w po­
rów naniu  z naw ozam i azotow ym i.

W szelkie  szczepienia gleb takiemi kulturam i bakterii, 
w iążący ch  azot, nie mają żadnego p rak ty czn eg o  znaczenia. 
P rz e z  B o ttom ley ‘a p ro d u k o w an a  w 'A ng lj i  N itrobacterina  n 'e  
dała  w p rak ty ce  w y raźn y ch  po zy ty w n y ch  w y n ik ó w ; k o rz y ­
stne w yniki jakie o trzym ali w dośw iadczeniach w azonow ych  
S tok lasa  i S tran ek  nie mają rów nież  p rak tycznego  znaczenia. 
Usiłowaniu różnych  firm, produkujących na  eksport  ku ltury  
baktery jne , mające s łużyć  pod wszelkie kultury  roślin u p ra w ­
nych, pozbaw ione są wszelkiej naukow ej p o d s ta w y ;  do tych 
zaliczać należy Alinit, Nitragin, „U “ Kulturen, Biostickstofr, 
B akterien-S tickstoffdunger,  P ekabak te r iendunger ,  Phonix. 
Agronit, Organin, Azogenin itc. etc.
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W  gleb ach  u ro d z a jn y c h ,  A z o to b a c t e r  nie m a  p o w a ż n ie j ­
sz e g o  z n a c z e n ia  w  w ią z a n iu  azo tu .  P r ó c z  tego  je d y n y  z n a n y  
o rg an izm , w ią ż ą c y  azo t,  C lo s tr id iu m  p a s te u r ia n u m , je szcze  
s łab ie j  dz ia ła .

P o w s t a j e  je d n a k ż e  py tan ie ,  c z y  w  z w ię z ły c h  g lebach  
u g o ru ją c y c h  o d b y w a  się e n e rg ic z n e  w ią z a n ie  azo tu .  P r z y ­
p u szczan o ,  że n a  u g o ru ją c e j  i d o b rz e  u p ra w ia n e j  g lebie  r o z ­
w ija ją  się  g lony , k tó re  da ją  A z o to b a c te ro w i  m o ż n o ść  in ten ­
s y w n ie j s z e g o  w ią z a n ia  azo tu . C a ro u  p r ó b o w a ł  n a w e t  z tak ie j  
g le b y  w y h o d o w a ć  k u l tu ry ,  k tó re b y  się o d z n a c z a ły  szczeg ó l-  
n ie jszem i zdo lnośc iam i w ią z a n ia  azo tu .  J e d n a k ż e ,  P fe iffer  
w y k a z a ł ,  że u g o ro w a n ie  g leb y  n 'e  p r z y c z y n i a  się do e n e rg ic z ­
nego  w ią z a n ia  azo tu , lecz roś l iny  u p r a w ia n e  po u g o rz e  dla 
tego  t a k  p ięknie  się ro zw ija ją ,  że  c ia ła  a z o to w e  i p o p io ło w e  
z o s ta ły  z m a ło ro z p u sz c z a ln y c h  ciał z iem i u ru ch o m io n e  i p r z e ­
p r o w a d z o n e  w  s ta n  ro z p u sz c z a ln y .

N a to n r a s t ,  n a  ubog ich  g leb ach ,  lo tn y c h  p ia sk a c h  za le s io ­
nych ,  gd z ie  o p a d a ją c e  ig liw ie w z b o g a c a  g lebę  w m a te r ję  o r ­
gan iczna .  p r z y  z n a c z n em  u b ó s tw ie  azo tu ,  A z o to b a c te r  m oże 
m ieć  p o w a ż n e  zn a c z en ie  b io logiczne . W  tak ich  w a r u n k a c h  
o rg a n iz m  ten m oże  b y ć  g łó w n e m  ź ró d łe m  a zo tu  dla w s z y s t ­
kich innych  tam  is tn ie jący ch  o rg a n iz m ó w .  S łu szn ie  p r z y p i ­
suje H e n r y  z a p a s  a z o to w y  ubogich  p ia sk ó w , z a le s io n y c h  so sn ą  
(P in u s  mariitima), nad  b rz e g ie m  A t la n ty k u ,  dz ia łan iu  bak te r j i ,  
w ią ż ą c y c h  a z o t  a tm o s fe ry c z n y .

A z o to b a c te r  jes t  r ó w n ie ż  r o z p o w s z e c h n io n y  n a  g lonach  
w id m o rsk ich  i s łodk ich . B ilans  s k ła d n ik ó w  m in e ra ln y ch  
i azo tu ,  p r z e p r o w a d z o n y ,  p rz e z  B. N ik le w sk ie g o  p r z y  an a l i ­
zach  w o d y  s ta w u  ja n o w s k ie g o  (w o k o licach  L w o w a ) ,  p r z e ­
m a w ia  z a  tern, że  A z o to b a c te r  m a  p o w a ż n e  znaczen ie  w  ż y ­
w ien iu  a z o to w e m  flo ry  i fau n y  te g o  s ta w u .  K u ltu ry  az o to -  
b a k te r u  p o c h o d z ą c e g o  ze s ta w u ,  b a d a n e  p rz e z  K rz e m ie n ie w -  
sk iego , w y k a z a ł y ,  że jest  to o d rę b n a  fo rm a  o rg an izm u , i ten 
m o m en t  r ó w n ie ż  p r z e m a w ia  z a  tern, że o w a  b a k te r j a  nie jest 
z w y k łe m  z a n ie c z y s z c z e n ie m  w o d y .  g leb ą ,  lecz w  bilansie  
p o k a rm ó w  p o w a ż n ą  o d g r y w a  rolę.

N a to m ia s t ,  w  naszeim ży c iu  g o s p o d a rc z e m  p o tę ż n ą  ro lę  
o d g r y w a ją  d ro b n o u s t ro je ,  k tó re  w c h o d z ą  w s y m b io z ę  z ro ś -  
Lnami m o ty lkow em u, a k tó r e  p rz e d  30 la ty  z o s ta ły  do k ład n ie  
poznane ,  m ię d z y  innemi dzięki k la s y c z n y m  b ad an io m  P r a ż -  
m o w sk ie g o .

K a ż d y  g a tu n e k  roślin  s t r ą c z k o w y c h  m a  s w o ją  o d rę b n ą  
o d m ian ę  b ak te r j i ,  z k tó r ą  w ch o d z i  w  sp ó łż y c ie ,  i dzięki 
k tó r y m  n a b ie r a  zdo lnośc i ż y w ie n ia  się a z o te m  a tm o s f e r y c z ­
nym . N orm aln ie ,  w g leb ie  o w e  b a k te r je  są  p o sp o l i te ;  je d n a k -
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że z a c h o d z ą  w y p a d k i ,  że  n ie k tó re  ro ś l in y  s t r ą c z k o w e ,  m im o  
d o s ta te c z n e g o  z a p a su  fosforu  i p o tasu ,  m im o  od p o w ied n ie j  z a ­
w a r to ś c i  w a p n a  w  glebie  itd., nie zn a jd u ją  o d p o w iedn ich  
w a ru n k ó w  eg zy s ten c j i  dla te g o  m ian o w ic ie ,  że braik ta m  o d ­
p o w ied n ich  bak te r j i .  Z w ła s z c z a  z ach o d z i  to  d o ść  częs to  z łu ­
b in em  i s e r a d e lą  na  tak ich  g lebach ,  gdz ie  roślin  ty c h  o d d a w n a  
nie s iew an o .

K u l tu ry  bak te r j i  roślin s t r ą c z k o w y c h  w y r a b i a  się od d a w ­
n a  i w p r a k ty c e  je stosu je , b y  z a p e w n ić  ro z w ó j  s t r ą c z k o w y m  
tak że  i n a  ty c h  po lach , gdzie  je po ra z  p ie r w s z y  sieją. S z c z e ­
pienia  ta k ie g o  m o ż n a  d o k o n a ć  w  te n  sposób , że z b ie ra  się 
z iem ię  z tego  pola, gdzie  s t r ą c z k o w e  d o b rz e  się udają , i r o z ­
s i e w a  się ją  n a  polu, gdz ie  k u l tu ra  s t r ą c z k o w y c h  m oże  b y ć  
n ie p e w n ą .  M niej k ło p o t l iw e  jes t  s zczep ien ie  ku ltu ram i,  k tó ­
reg o  m o ż n a  d o k o n a ć  w ten  sposób , że k u l tu rą  z a p r a w ia  się 
z ia rn o  s iew n e .

.R o zp o w szech n io n e  są  n a s tę p u ją c e  p r e p a r a t y  ty ch  k u l tu r :  
1) N it rag in a  S tac ji  b a w a r s k ie j  w  fo rm ie  ż e la ty n y ,  2 )  N itrag ina  
D r .  K iihna w  p ły nne j  p o ż y w c e  (w ed le  tego  p rzep isu , w y r a ­
bia ją  t a k ż e  D r. K rz y ż a n k ie w ic z  w  P o z n a n iu ) ,  3) A zo to g en  
S im ona ,  f i rm y  H u m a n n  i T e ic k s  w  D ohna ,  w  postac i  ku l tu r  
z iem n y ch .  W e d le  Dr. S im ona ,  o w e  B a c te r iu m  ra d ic ico la  jest 
b a rd z o  w r a ż l iw e  n a  tlen i d o b re  p rz e w ie t r z e n ie  p o ż y w k i ,  
d la teg o  p ły n n e  p o ży w k i;  w  k tó r y c h  ł a tw o  z a b r a k n ą ć  m o że  
tlenu, s ą  mniej, o d p o w ied n ie  dla p r z e c h o w y w a n i a  ty c h  b a k ­
terji, aniżeli g ru d k i  ziemi. T y m  w y w o d o m  S im o n a  nie m o ż n a  
o d m ó w ić  s łu sznośc i .

J a k k o lw ie k  znaczen ie  b e z p o ś re d n ie  m ikrobio log ii  g leby  
. dla p r a k ty k i  ro ln icze j jest  n ieduże , to je d n a k ż e  zn a jo m o ść  tej 
ga łęz i nauk i jest  n ie o d z o w a  dla n a le ż y te g o  z ro zu m ien ia  z ja ­
w isk . k tó re  się o d b y w a ją  w  g leb ie  i są w  łączn o śc i  ze s p r a ­
w ą  p rodukcji  roli. N.

ZRZESZENIA
Z R ZESZENIE  P R A C O W N IK Ó W  NA P O L U  H O D O W L I ROŚLIN.

D a w n o  o d c z u w a ć  się d a w a ł  b r a k  o rgan izac ji  p r a c o w n ik ó w  n a  polu 
hod. roślin. N ieliczna to grupa ,  lecz p os iada  ona sw o je  zag ad n ien ia  specja lne ,  
z a w o d o w e ,  k tó r y c h  om ów ienie  w e  w ła sn e m .  d o b ra n em  gronie ,  jes t  s p r a w ą  
p ie rw szo rz ę d n e j  doniosłości.

fttając to na  uw ad ze ,  g rono  p ra c o w n ik ó w  n a  tern polu, po d łuższych  
n a rad a ch ,  z w o ła ło  zeb ran ie  o rg an izacy jn e ,  k tó re  o d b y ło  się dn. 6-go lis to­
pada.  P o s ta n o w io n o  na tern zebran iu  u t w o r z y ć  S ek c ję  A utonom iczną  p rzy  
Z w iązku  Z a w o d o w y m  Polsk .  Hod. i W y tw .  Nasion, za łożonem  p rzed  d w o ­
m a  laty.
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Zad an ia  Sekcji  da ją  się s t re śc ić  w 5 p u nk tach :
1. W y tw o r z e n ie  porozum ien ia  w sz y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  na tein  polu:

2. P o m o c  p ra co w n ik o m  w  zak re s ie  m a te r i a ln y m ;
3. P o b u d z a n ie  do p ra c y  i postępu  w  zaw odz ie ,  d ro g ą  z e b ra ń  d y s k u ­

sy jn y ch ,  na  k tó ry c h ,  m ięd zy  innemi, będą  re fe ro w a n e  p race ,  na  
p r a w a c h  rękop isu ;

4. P o m o c  i o rg a n iz ac ja  w k ierunku  z g ła s z a n i a - p r a c  u k ończonych  i 
p r z e d y s k u t o w a n y c h ;

5. E w e n t .  o b ro n a  i z ab ezp ieczen ie  p r a w  a u to rsk ich ,  z ab ezp ieczen ie  
s t a ro śc i  itp.

Po dyskus j i  nad  terni sp ra w a m i ,  o b ran o  Z a rz ąd  w oso b ach :
Wł. J a c h n e ra ,  
li. K ry c zk o w sk ieg o ,
M. R óżańsk iego ,
T. Zaleskiego.

D o .Sekc j i  p rz y s tąp i ło  13 członków n ow ych .  D alsze  zg łoszen ia  p rz y j ­
muje S e k e r ta r j a t  Z w iązku ,  p rz y cz em  n a jp ie rw  n a leży  b y ć  p r z y ję ty m  do 
Z w iązk u  Z aw o d o w eg o ,  na  p o d s ta w ie  referencji  dw ó ch  cz ło n k ó w  Z w i ą z k u , ' 
a potem m o żn a  z ap isać  się  do Sekcji .

S ekc ja  mieści się p rz y  Zw iązku ,  K opern ika  30, IV piętro, pokój 17. 
Z a p i sy w a ć  się  m ogą  w s z y s c y  p ra c o w n ic y  zak ładów h o d o w la n y ch ,  p ra c u ­
ją c y  w dzia le  h o d o w la n y m ,  i p r a c o w n ic y  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h .

Z E B R A N I A  I Z J A Z D Y .
ZJAZD OGÓLNY H ODOW CÓW  ROŚLIN.

Z in ic ja ty w y  Sekcji  Nasiennej  C. T. R. i Z w iązku  Z a w o d o w e g o  P o l­
skich  H o d o w c ó w  i W y t w ó r c ó w  Nasion, odbędzie  się w  W a r s z a w ie ,  w maju 
1922 roku, Z jazd  O gó ln y  H o d o w c ó w  Roślin.

Z ap isy  w s tę p n e  przy jm uje  S e k c ja  N asienna  C. T. R. i Z w iąz ek  ća- 
w o d o w y  Po lsk ich  H o d o w c ó w  i W y tw .  Nasion, K o p e rn ik a  30. P r o s im y  
Pp. u c ze s tn ik ó w  Z jazdu  o jaknajw cześn ie jsze  z ap i sy w a n ie  się i n ad sy łan ie  
s t re s z c z e ń  re fe ra tó w .

Śc is ły  te rm in ,  o ra z  b liższe  szczegó ły ,  d o ty c z ą c e  Z jazdu, z o s ta n ą  po­
d ane  w  sw o im  czasie.  —

Sekcja centralna do spraw  nasiennictw a  
przy Nacz. W ydz. Centr. Org. Roln.

„ Z i e m i a n i n "  w y c h o d z i w o d s tę p a c h  m ie s ię c z n y c h  z d a tą  15 k a ż d e g o  
m ie s ią c a . —  P r z e d p ła ta  k w a rta ln a  w y n o s i m k. 250,— . C e n a  p o s z c z e g ó l ­
n e g o  n u m eru  m k. 100,— . P r z e d p ła tę  przyjm u je  A d m in is tra c ja  przy  u licy  
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KURSY RYBACKIE. T o w a rz y s tw o  R y b a ck ie  n a  'W o je w ó d z tw a  P o ­
z n ań sk ie  z am ie rz a  u rz ąd z ić  (o ile się  zg łosi o d p o w ied n ia  ilość u c zes tn ik ó w )
4 do 6-dn iow e k u rs y  ry b a c k ie , m a jąc  n a  celu  zazn ajo m ić  sze ro k i 
ogół z e lem en tarn em i zasad a m i ry b a c tw a , a  ró w n o cześn ie  zaw o d o w y m  
ry b a k o m , z a ró w n o  p ra cu jąc y m  n a  w o d a ch  dzik ich , jak  w  ry b o łó s tw a c h  
s ta w o w y c h , d a jące  m o żn o ść  uzup ełn ien ia  i po g łęb ien ia  sw y c h  w iad o m o ści 
fach o w y ch , o ra z  zap o zn an ie  się  z  n a jń ó w szem i zd o b y czam i w ie d zy  r y ­
b ack ie j. K u rsy  te  b ę d ą  się  o d b y w a ły  p rz y  po m o cy  W y d z ia łu  R y b ack ieg o  M i­
n is te r s tw a  b. D zieln icy  P ru sk ie j, k tó ry  n a  ten  cel p rz e z n a c z y ł w y d a tn ą  
su b w en c ję , o ra z  p rz y  po m o cy  A kadem ii R olniczej w  B y d g o szczy .

K urs, p ró cz  w y k ła d ó w  te o re ty c z n y c h , b ęd z ie  o b e jm o w ał, d e m o n s tra ­
cje w  w y lę g a rn i z z a k re su  sz tu cz n eg o  zap ład n ia n ia  i k r y  sz c zu p a k a , z w ie ­
dzan ie  g o sp o d a rs tw a  s ta w o w e g o , w z o ro w y  p o łó w  n a  jez io rze , zw ied zan ie  
p rz e p ła w e k  ry b n y c h  n a  rz e k a c h  w  o k o licy  B y d g o sz c zy  i t. d. P ro g ra m  
w y k ła d ó w  te o re ty c z n y c h  p rz e d s ta w ia  się n a s tęp u jąc o :

1. „F iz jo g rafia  ry b a c k a  ziem  p o lsk ich ” —  1 g odzina  — W . K ulm a-
ty ćk i, a sy s te n t  U niw . P o z n a ń . ;—

2. „A natom ia  i s y s te m a ty k a  r y b ” —  2 g o d z in y  —  D r. K. S im m , prof.
A kadem ii R olniczej B y d g o szcz .

3. „F izjo log ia  r y b ” —  1 g o d z in a  —  J. B o ro w ik , n acze ln ik  W y d z ia łu

R y b . Min. b. dz. pr. P o zn ań .
4. „Z o o p lan k to n ” 1 g o d z in a  -— D r. K. Sim m .
5. „ P h y to p la n k to n ” —  1 godzina . —  W . K ulesza, a sy s te n t  U n iw e rsy ­

te t. —  P o zn ań .
6. „R oślinność m a k ro sk o p o w a  n a sz y ch  w ó d ” —  1 godzina. —  D r. J. 

T o m k iew icz , prof. A kadem ii R o ln iczej —  B y d g o szcz .
7. „C hem ja w ó d  sło d k ich "  -w<) 1 g o d z in a . B. D uchow icz , p rof. A k a ­

dem ii R oln iczej, B y d g o szcz . '
:8. „C h o ro b y  r y b ” —  2 g o dziny . ~  W . K ulm atyck i.
9. „T ech n iczn e  u rz ąd z en ie  s ta w ó w ” —  2 godziny . —  J. K ossow sk i, 

k ie ro w n ik  g o sp o d a rs tw a  ry b n e g o  —  T a rn a w a tk a .
10. „G o sp o d a rs tw o  k a rp io w e ” —  3 g o d z in y . J. K ossow sk i.

11. „G o sp o d a rs tw o  p s trą g o w e ” —  3 g o dziny . J . K o rn aszew sk i, r e ­
fe re n t W y d z ia łu  R y b a ck ieg o  Min. b. dz. pr. P ozn ań .

12. „N aw ożen ie  s ta w ó w ” 1 g o d z in a . —  W . K u lm atyck i.
13. „R y b ack ie  z u ż y tk o w a n ie  śc iek ó w  m ie jsk ich ' —  1 godzina. A '. 

K u lm atyck i.
14. „ Z a g o sp o d a ro w an ie  s ta w k ó w  w ło śc iań sk ic h ” —  1 godzina . —  W. 

K u lm atyck i.
15. „Z p ra k ty k i g o sp o d a rs tw a  rz ec zn e g o  i je z io ro w e g o ” . —  1 godzina.

 L. D reczk o w sk i, p re z e s  T ow . R y b a ck ieg o  na  W o je w ó d z tw o  P o z n a ń sk ie
—  K órnik.

16. „S p o łec zn o -g o sp o d arc ze  z n aczen ie  u s ta w  ry b a c k ic h "  —  1 go d z i­
na . —  St. D anieleck i, re fe re n t W y d z ia łu  R y b a ck ieg o  Min. b. dz. pr. —  P o ­
znań.



17. „U staw y ryback ie  w  P o lsce” — 1 godzina. — St. Danielecki,
18. „Roia państw a w  krzew ieniu  w iedzy  i nauki ryback ie j” — 1 go­

dzina. •— J. Borow ik.
19. „Rak i jego hodow la” — 1 godzina. — Dr. E. Schechtel — referen t 

w ydziału  M in isterstw a R olnictw a — W arszaw a.
20. „O chrona przyrody , a  ry b ac tw o ” —1 1 godzina. — W  Kulesza.
21. „Przem iana m aterji w  w odzie” — 1 godzina. — J. B assalik  — dy ­

rek to r Inst. Roln. — B ydgoszcz.
22. „Handel rybam i w  P o lsce" — 1 godzina. — E. Szpadersk i, W ar­

szaw a.
23. „Zastosow anie sztucznego zim na w  rybo lóstw ie” — 1 godzina. — 

Inż. St. Sokołow ski.
24. „O w ady jako szkodniki w  ry b ac tw ie” — 1 godzina. — Inż. J. 

R uszkow ski, asy s ten t U n iw ersy te tu  — Poznań.
25. „O gospodarstw ie karpiow em  w  O sieku” —■ 1 godzina. — E. Ru­

dziński, w łaściciel gosp. rybnego w  O sieku (M ałopolska).
26. „Fizjografja w ód polskich" — 1 godzina. — Dr. St. Labendziński, 

prof. Akademii Rolniczej — B ydgoszcz.
27. „Zanieczyszczenia wód b ieżących” — 1 godzina. — Dr. E.
28. „Zasady gospodarstw a na jeziorach” — 1 godzina. — Dr. 

Schechtel.
29. „Z agospodarow anie w ód górskich pstrąg iem ” >— 1 godzina. — Dr. 

E. Schechtel.
T ow arzystw o , zaw iadam iając o tych  kursach, zw raca  uw agę, iż 

rozpoczną się one w  dniu 25-go m arca 1922 roku w  B ydgoszczy. — O płata 
za  kurs w ynosi: 1) dla członków  T o w arzy stw a  R ybackiego na W ojew ódz­
tw o  Poznańskie 500 m k. 2) dla członków  innych T o w arzy stw  rybackich  
o raz  organizacji rolniczych 1000 mk. 3) dla n iestow arzyszonych  2000 mk. 
U rzędnicy  państw ow i, słuchacze szkół rolniczych i leśnych w szelkich  ty ­
pów  są uwolnieni od op łat; pozatem  jest przeznaczonych dla nich 20 
m iejsc stypendyjnych , po 5000 m arek, na częściow e opędzenie kosztów  po­
d róży  i utrzym ania. C hcący o trzym ać odpow iedni zasiłek, m uszą złożvć 
sw e podania z um otyw ow aniem  do sek re ta ria tu  T o w arzy stw a  (Poznań, ul. 
L angiew icza 8 III p.) do dnia 20-go lutego 1922. Zgłoszenia na k u rsy  p rzy j­
muje sek re ta ria t T o w arzy stw a  i udziela w szelkich informacji.



Bilans w dniu 30. czerwca 1921 r.
A ktyw a

Konto gruntu i budynku  ................... mk. 47 800,—
,, maszyn i s p r z ę t ó w ................................................................. „ 1,—
„ in w e n ta r z a .................................................................................  „ 1,—
„ miechów .........................................................  „ 1,—
„  udziału h a n d l o w e g o ...........................................................  „ ' 591,85
, k a s o w e .............................  , 22 036,49
„ rachunek bieżący — handel t o w a r ó w   „ 3 683 193,80
„ bieżący rachunetc — ruch pieniężny .................... „ 686 424,97
„ środków o b ie g o w y c h ..................................................   . ,, 1 176 831,—

O gólna sum a aktywów . mk. 5 61^ 881.11

P a sy w a
Konto udziału h a n d lo w e g o ..............................................   mk. 14 610,—

„ I. r e z e r w y .....................................................   14 417,48
„ 1,1 „ . . . '................................................................ „ 17 891 19
„ r e p a r a c j i ................................................................................   „ 29 667,65
„ p o ż y c z e k ......................................................................................  „ 25 074,18
„ rezerwy na dostarczone ziemniaki ................................... , 3 653 331,30
„ rachunek bieżący — handel t o w a r ó w , ............................  „ 16 002 99
„ „ „ — ruch p ie n i ę ż n y .....................................   505 268,44

K asa Oszczędnościowa-Pożyczkowa P o b ie d z isk a    1310 617,88
Ogólna sum a pasjw ów  . mk 5 hlli c81 11

Liczba członków dnia 1. lipca 1920 r. . . . 52
U było  ................................ ..................................... 7
Liczba członków dnia 30. czerwca 1921 r. . . 85
Zmniejszenie udziału handlow ego w roku 1920/21 o . . . mk. 1 470,—

„ sumy odpow iedzialności w roku 1920/21 o . ,, 10 200,— ,
Ogólna sum a odpow iedzialności w dniu 30 czerwca 21 r. . ,, 146 100,—

Pobiedziska, dnia 18. października 1921 r.

Kartoffeltrocknungsfabrik Pobiedziska
r Sp. z. z ogr. odp,

ZARZĄD
(—) von Brandis Dr. Jackowski Steinke
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Stemple gumowe
dla sołtysów , gmin oraz wszelkich władz 
wykonuje szybko i po cenach przystępnych

Drukarnia „Poradnika Gospodarsk."
w Poznaniu, ul, Sew. M ielżyńskiego 24,
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